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POGAWĘDKA.
Adwent tegoroczny jakoś spokojniej, ciszej i 

powolniej rozbudza życie towarzyskie w Warsza­
wie; ominęła nas powódź rautów, koncertów, od­
czytów i widowisk dobroczynnych, które innych 
lat zalewały już o tej porze nasz światek zabawy 
i pięknych wrażeń, wyzyskiwanych w celach pra­
ktycznych. Na estradzie zjawił się tylko jeden 
pianista; na scenie czeska primadonna; z odczy­
tów mamy dopiero zapowiedziane trzy prelekcye 
„O Szopenie“ p. Kleczyńskiego i szereg wykła­
dów w Resursie Kupieckiej „Z nauk przyrodni­
czych“. Towarzystwo Dobroczynności spóźniło 
się z otwarciem swojego teatrzyku, zajęte przygo­
towaniami do ¡.bazaru, a jedynie nasi wioślarze 
głośniej i z większą werwą zaznaczyli swą exy- 
stencyą, otwierając zeszłej Niedzieli salony swo­
jego klubu w pałacu Bruhlowskim.

Bacznemu kronikarzowi przeto nie zabrakło 
wprawdzie materyału, ale nie zmęczył się też bar­
dzo notowaniem faktów, które w migotliwym ka­
lejdoskopie Warszawy, składają się zwyczajnie 
o tej porze na wzorzyste pasmo publicznego ży­
wota.

W kilku słowach potrafi streścić odebrane wra- 
¿enie_i tak: na pierwszem miejscu uczci najmil- 
szem wspomnieniem wiedeńskiego pianistę pana 
Grunfelda, którego krytyka i publiczność przyję­
ła nadzwyczaj sympatycznie i zestawiła pod 
względem charakteru gry z Sarassatem; wistocie, 
obaj artyści mają coś pokrewnego w sposobie 
przemawiania do słuchaczy z estrady koncerto­
wej; szepczą im do serca tak jakoś bałamutnie i 
uroczo, że chciałoby się ich słuchać i słuchać, 
i słuchać..., tylko że Hiszpan tym szeptem na

skrzypcach rozmarza, w zadumę wprawia, jak na­
miętny kochanek zaklęciem miłości czaruje duszę 
i opowiada o tajemniczych rozkoszach, skarży się 
i tęskni głosem Trubadura, nucącego w noc księ­
życową, serenadę pod balkonem „swej wybranej“, 
a wesoły, swobodny Wiedeńczyk dowcipkuje na 
fortepianie, paple czasem, jak un charmant causeur, 
wzdycha na pół z uśmiechem i jak salonowy mo­
tyl we fraku prawi na ucho miłe dusery cieka­
wym słuchaczkom i plącze z tonów misterne ko­
ronki z zadziwiającą zręcznością, a najczęściej 
z humorem i jakimś echt wienerisch szykiem.

Na scenie Teatru Wielkiego gości obecnie śpie­
waczka p. Irma Reichówna z Pragi, której talent, 
wdzięk i głos (przepiękna rzecz w kobiecie! — jak 
mówi Szekspir) odrazu ujęły wszystkich. Powie­
dział ktoś dowcipnie, że Czesi postanowili podbić 
nam serca za pośrednictwem swoich kobiet, które, 
jak syreuy znad Wełtawy, przybywają swym śpie­
wem czarować Warszawian. Nie gniewamy się 
wcale o to i pięknym posłankom otwieramy naj­
chętniej wrota: niechaj pieśń tymczasem będzie 
naszym łącznikiem i nastraja dusze bratnie do 
wzajemnej miłości, zrozumienia i wspólnej pracy 
na drodze czynu.

Tylko niech ta sympatya, która od pewnego 
czasu ożywiła się tak i zawiązała cieplejsze sto- 
sęnki między nami i Czechami, będzie trwalszą od 
pieśni, co prędzej czy później przebrzmi i tylko 
echem miłych wspomnień grać może w przyszłości.

Pobratymcom naszym za dobre chęci okazywa­
ne nam nieraz, za uczucia zacne i szlachetne dla 
naszego społeczeństwa, za życzliwość i interes 
okazywany naszej literaturze i sztuce, należy się 
wzajemność, nie w samych pięknych słowach, nie 
w samych oklaskach i bukietach, mających trwa­
łość bardzo krótką.

Aby się pokochać, trzeba się poznać, Czesi sta­
rają się o to, dbają wiele o ten ważny wzgląd. 
Nam — powiedzmy prawdę — wstydzić się jeszcze

trzeba, że wiemy więcej o obcych i dalekich, ani­
żeli o swoich i blizkich. Prassa nasza zaczęła 
pierwsza naprawiać te błędy, ale jeszcze nie ze- 
wszystkiem. Na palcach jednej ręki dałoby się 
policzyć tych, którzy czeską historyą, sztuką, pi­
śmiennictwem, gospodarstwem spółecznem zajmo­
wali się u nas szczerzej i poważniej. Dlaczego 
w tej Warszawie, ukochanej tak w Pradze i ce­
nionej, nie rozbudzi się równe uęzucie dla grodu pod 
Hradczynem; dlaczego częściej spotykamy się 
z widokami zamorskich krajów i obcych znakomi­
tości po naszych pismach illustrowanych, aniżeli 
z widokami Czech i innych dzielnic sławiańskicli; 
dlaczego na scenie nie widzimy przyswojonych 
utworów czeskich poetów i muzyków; dlaczego 
z odczytowej katedry nie słyszymy ani słowa o ży­
ciu spółecznem, uraysłowem braci znad Wełtawy, 
kiedy tam oni i mówią i piszą i śpiewają—z pol­
skiego?....

Trzeba się nad tem zastanowić, trzeba z dzie­
dziny pięknego frazesu przejść w dziedzinę faktu. 
Sympatya szczepowa, społeczna, nie w słowach i 
piosnkach się ustala, ale w czynach, które wzaje­
mnie przekonywają, wzajemnie zobowiązują. Prze­
rzućmy pisma czeskie, przejrzyjmy korresponden- 
cye z Czech: ile tam zawsze o nas wzmianek, ile 
dowodów zajęcia się, ile widomych starań pozna­
nia i zbliżenia się duchowego; a potem przeczy­
tajmy korrespondeneye z Warszawy, w których 
wzamian dużo się mówi z wrodzonym ludziom i 
ludom egoizmem o sobie i swoich sprawach, a wię­
cej nic, albo bardzo małol

Pierwszym warunkiem porozumienia się, po­
winno być poznanie języka, ale i do tego nie mamy 
wielu środków i sposobności; bodaj czy istnieje 
jaka książka w tym celu, jakiś popularny pod­
ręcznik, gramatyka lub słownik. Przed kilku laty 
jeden z wydawców nosił się z pięknym projektem 
wydania słownika czesko - polskiego; na takiem 
wydawnictwie nie robi się interesu, ale pokłada się 
zasługę, zyskuje uznanie i prawo do wdzięczności
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dwóch bratnich plemion. Projekt poszedł w od­
wlokę, czy w zapomnienie i skończyło się na tem. 
A tymczasem Czesi zawstydzili nas znowu, bo za­
brali się do wydania wszystkich dzieł czcigodnego 
Nestora naszej literatury, J. I. Kraszewskiego, 
bo poszczycili się przekładem najpiękniejszego 
klejnotu naszej poezyi: Pana Tadeusza.

Ale dość o tem, jak na dzisiaj; wróćmy do na­
szych kronikarskich notatek, zanotowawszy je­
szcze, że w sprawie czeskiego języka uniwersytet 
warszawski zrobił krok naprzód, — bo oto na wy­
dziale prawnym postanowiono, aby studenci uczyli 
się poczesku i słuchali, specyalnie dla nich pro­
wadzonych wykładów prof. Perwolfa.

Wzmianka o młodzieży przypomina nam ważną 
kwestyą, poruszoną w jednym z ostatnich nume­
rów petersburskiego Kraju; dziennik ten wystąpił 
z zajmującemi datami, które nam opowiedziały 
owe smutne dzieje polskiej młodzieży, kształcącej 
się w zakładach naukowych nad Newą. Jest jej 
tam do tysiąca, ale większość bardzo znaczna o 
chłodzie i głodzie, bez chleba i utrzymania, żyje 
na Bożej łasce, zbiera ziarna nauki, ale nie ma 
gdzie kruszyny pożywienia dla ciała zbierać. Kraj 
wystąpił z odezwą, przedstawiając opłakany los 
tych przyszłych polskich obywateli i nie do serca, 
lecz do sumienia ogółu przemówił o wsparcie.

Biednemu studentowi w Petersburgu sto razy 
trudniej o utrzymanie, niż jego kolledze w War­
szawie; drożyzna większa, okazyi do zarobku pra­
wie żadnej, pomocy zzewnątrz niema,—co robić?... 
albo szkołę rzucić, albo mrzeć z głodu, chudnąć, 
schnąć, lecz pracować póki sił. Większość też 
pracuje, pomimo najgorszych warunków, z tą na­
dzieją, że przyszłość za przeszłość zapłaci i wyna­
grodzi wszystko.

Odezwa skutkowała otyłe, że około 5000 rs. 
zebrało się z większych ofiar, i to przeważnie z na­
szej Warszawy, która nigdy uszu, serca i kieszeni 
nie zamyka na wołanie o pomoc dla swoich; ale 
Warszawa wszystkim takim wydatkom i potrze­
bom nastarczyć nie może sama jedna. Młodzież 
polska w Petersburgu ma bliżej siebie kilkadzie­
siąt tysięcy rodaków, zamieszkałych nad Newą; 
ci powinni najpierwsi pośpieszyć z dobrym przy­
kładem, a dopiero dalsi za nimi, chociaż w takich 
razach niema dalszych i bliższych, wszyscy mają 
jednaki obowiązek obywatelskiego sumienia; ten 
tylko lepszy, kto go chętniej i prędzej wypełni.

Położenie młodzieży naszej po większej części 
smutne; idzie sobie to biedactwo samopas, odstry- 
chnięte od społeczeństwa, zwracając się od czasu 
do czasu z prośbą o materyalny zasiłek. W War­
szawie piękne tradycye studentów w mundurku 
akademickim, wietrzeją coraz bardziej; dawny 
urok, powaga, ten jakiś nimbus, który otaczał 
młodzież, blednie i niknie. Czemu tak? Odpowie­
dzi znalazłoby się wiele, ale smutnych i daleko 
sięgających. Młodzież w każdem zdrowem spo­
łeczeństwie, to jedna z najżywotniejszych arteryi 
jego organizmu, — pulsujących siłą, werwą, ży­
ciem, krwią świeżą, która ma odradzać zużyte 
tkanki ciała zbiorowego. Trzeba, żeby ta krew 
była ciepłą i zdrową, żeby w swoim składzie mia­
ła czynniki i zarodki życia, niezafałszowane do­
mieszką złych soków, niezakażone zepsuciem; żeby 
nie stężała, lub nie rozwodniła się zbyt wcześnie...

Mieliśmy taką młodzież i szczyciliśmy się nią; 
jak będzie dalej — Bogu wiadomo.

Nie wglądając w intellektualne życie naszej 
młodzieży, — bo to temat bardzo szeroki — spoj­
rzyjmy na materyalną jej stronę: nauka w szko­
łach jest drogą, czasy coraz cięższe, a pracować 
na siebie i uczyć się jednocześnie, myśleć o głowie 
i żołądku razem, rzecz to nader trudna. Bez pu­
blicznej pomocy, bez zasiłku dobroczynnej ręki, 
trudno dziś ubogiemu młodzieńcowi ukończyć stu- 
dya: więc kilka razy do roku spotykamy się z ode­
zwami tego rodzaju, co w Kraju ogłoszona; skład­
ki i koncerty muszą dostarczać zapomogi dla braci 
muudurkowej. Od wczesnych lat, niestety, mło­
dzież musi się uciekać do filantropii po ratunek.

Każdy, kto się głębiej zastanowi nad moralną 
stroną tej kwestyi przyznać musi, że ma ona, po­
mimo swych szlachetnych osłonek — wadliwe i złe 
skutki, — że owa przygodna opieka ogółu nad 
młodzieżą powinna być inaczej uorganizowaną, 
że młodzież nie powinna przyzwyczajać się do tej

myśli, iż może być ciężarem społeczeństwa i na 
cudzym koszcie exystować; trzeba pozostawić 
jej przynajmniej pozory samopomocy, możność roz­
wijania uczuć kolleżeńskich i obowiązków solidar­
ności, tak — jak się to dzieje u innych, doświad- 
czeńszych pod tym względem społeczeństw. Za­
miast corocznych komitetów do urządzania kon­
certów, należałoby zorganizować stałą instytucyą. 
na wzór owych towarzystw wzajemnej pomocy 
pod kontrolą poważną i dbałą o jej prawidłowy 
rozwój. Był nawet w tym duchu wydany okólnik 
ministeryalny, z którego dotychczas małokto 
i mało gdzie skorzystał. Wszystkie doraźne za­
pomogi, ofiary i zapisy nie na wiele się dotychczas 
przydały, — pieniądze padały, jak piasek w wodę. 
Rozpożyczono i rozdano tysiące, a odebrano zale­
dwie setki; — pod tem popularńem godłem: „Bierz 
Michale, co ci Pan Bóg daje“—nie należy wspo­
magać młodzieży intelligentnej, przeznaczonej na 
silny, zapobiegliwy, ambitny zastęp obywatelski; 
nie należy od najwcześniejszych lat przytępiać 
w niej tej szlachetnej drażliwości, która nie po­
zwala przyjmować darmochy i podtrzymuje po­
czucie obowiązku względem siebie samego i dru­
gich w pownych wypadkach.

O taką przeto, pod względem moralnym bez­
pieczniejszą, pod względem materyalnym pewniej­
szą instytucyą zapomogową dla młodzieży, posta- 
rać-byśmy się raz już powinni.

Mimo wszystkie skargi i utyskiwania, ludzi wy­
trwałych, zapobiegliwych, pracowitych i energi­
cznych niebrak u nas, na szczęście: niechże oni po­
myślą o powyższej sprawie, i niech poczciwie do 
niej się zabiorą.

Jeśli mowa o pracy i zapobiegliwości, to trzeba 
wymienić dwóch jej przedstawicieli, którzy docze­
kali się zaszczytnego uznania od ogółu za dwa­
dzieścia pięć lat wytrwałej działalności; znana 
powszechnie w kraju firma wydawnicza Gebeth­
nera i Wolffa obchodziła w d. 25 Listopada sre­
brne wesele swej spółki. Zasłużona ta firma stanęła 
na czele ruchu księgarskiego u nas i coraz bardziej 
zwiększa swoje nakłady i wydawnictwa, kolpor­
tując oświatę i wzbogacając nasz inwentarz lite­
racki. Jubileusz księgarski Gebethnera i Wolffa 
poza zwyczajną i przelotną formą, upamiętni się 
czynem nowej, trwalszej zasługi w skutek ofiary 
i projektu samych jubilatów, powołujących do ży­
cia Stowarzyszenie wzajemnej pomocy dla pomo­
cników księgarskich w całym kraju; zakładowy 
kapitał 2000 rs. dał odrazu podwalinę materyalną 
tej godziwej i praktycznej myśli, która zapewne 
wkrótce się już urzeczywistni.

Drugi jubileusz, niezwykły, a z wielką sympa- 
tyą przyjęty przez cały ogół, obchodził wczoraj 
Aloizy Żółkowski; nazwisko znakomitego naszego 
komika mówi za wszystko. Pięćdziesiąt lat wy­
trwałej, wiernej pracy dla sztuki, dla ukochanej 
sceny warszawskiej, pół wieku sławy, — to już 
nie same dzieje jednostki, ale całej instytucyi, któ­
rej najświetniejsze tradycye i wspomnienia uoso­
biły się niejako w naszym artyście. Żółkowski 
poza swym wielkim talentem, poza zasługami 
w dziedzinie sztuki dramatycznej, przedstawia 
nam jeszcze wzór prawie niebywały dla tych ka­
płanów Talii i Melpomeny, którym obce złoto i o- 
klaski milsze są od uznania i nagrody skromniej­
szej, lecz swojskiej. Pięćdziesiąt lat bowiem spę­
dził na jednej i tejsamej scenie, nie ruszając się 
z Warszawy, nie dając się skusić ponętom obcych 
hołdów; tu mu było najlepiej wśród swoich, tu 
poświęcił cały swój talent, jakby czuł, że obowiąz­
kiem jego było pierwszorzędnej scenie polskiej 
przyświecać gwiazdą, a uśmiechami darzyć tych, 
którzy często zawdzięczali mu jedyną chwilę po­
godniejszej wesołości.

Jubileusz Żółkowskiego, to niejako święto dla 
całego teatru polskiego; Warszawa szczególniej­
szy musiała wyrazić hołd swemu ulubieńcowi i 
spełniła to zadanie z wielką skwapliwością, życząc 
sędziwemu Nestorowi sceny naszej, aby wbrew 
ludzkim przeznaczeniom żył, choćby wiecznie, a 
grał —- choćby znane role, byle tylko widokiem 
jego publiczność cieszyć się mogła jaknajdłuższe 
lata.

Rok jubileuszowy pana Aloizego zeszedł się ra­
zem z rokiem przesilenia smutnych dotąd stosun­
ków warszawskiego teatru; szczęśliwie jakoś u­

mniejszają się i kłopoty finansowe, . 'Meje powoli 
groźny deficyt, budzi się nowe życie i otucha w we­
wnętrznym organizmie; dyrekcya, reżyserya, ar­
tyści z podnieconą werwą biorą się do pracy, 
wprowadzając reformy, projektowane powoli, ale 
z dobremi chęciami na drogę urzeczywistnienia.

Gdyby jeszcze trafił do przekonania naszej ary- 
stokracyi rodowej i pieniężnej wniosek sttbwen- 
cyonowania teatru w formie abonamentu całorocz­
nego na droższe miejsca w teatrze, widmo deficytu 
dałoby się owiele wcześniej spłoszyć znad bud­
żetu naszych scen i możnaby, umniejszając finan­
sowe kłopoty dyrekcyi — dać jej swobodę korzy­
stniejszego działania w interessie samej sztuki.

Zapobiegliwość z myślą o przyszłości jest bar­
dzo ważną cnotą, której tylko lekkomyślni nie po­
siadają i nie pragną posiadać. Trzeba się z ju­
trem liczyć i o tem, co pojutrze będzie, myśieć 
już dzisiaj; życie z dnia na dzień jest hazardem, 
który, wielu ludziom przyniósł straty, zawody i 
gorycz na końcu. Rozważny krok na drodze do­
brego przykładu dali nasi lekarze warszawscy, 
którzy nie poprzestając na istniejącej już od roku 
1857 przy Towarzystwie Lekarskiem kassie wspar­
cia i pragnąc rozszerzyć zakres jej dotychczasowy, 
zawiązują obecnie Stowarzyszenie wzajemnego za­
bezpieczenia kapitału pośmiertnego dla wdów i 
sierót po zmarłych synach Eskulapa. Osobny ko­
mitet obraduje już nad szczegółami statutu tego 
nowego stowarzyszenia, przedstawionego przez 
Dra Rogowicza. Troska o zapewnienie bytu ro­
dzinie jest jednym z najszlachetniejszych obo­
wiązków każdego ojca i męża, zwłaszcza dzisiaj, 
kiedy warunki utrzymania są tak trudne dla osób, 
pozbawionych energicznej opieki i specyalnego 
uzdolnienia do pracy na siebie własnemi siłami. 
Niejeden dom, błyszczący świetnemi pozorami, 
utrzymywany na pewnej stopie zamożności, docho­
dami i pracą głowy rodziny — jutro zamieniłby 
się w pustkę i ruinę nędzuą i smutną, gdyby śmierć 
nagle obaliła głównego żywiciela. Wesołe i zaso­
bne dzisiaj wystarcza większej części ludzi, jutro 
nieznane, a później... aprcz nous le dćluge.

Dobrzeby było, aby w ślady panów lekarzy po­
szli wszyscy ci, którym teraźniejszość daje niezłe 
dochody, ale nie takie, by przyszłość niemi sobie 
i swoim zapewnić można, więc ludzie pracujący 
umysłowo, artyści, literaci i t. p.

Wzmianka o lekarzach przypomina nam jeszcze 
kwestyą kilkakrotnie w rozmaitych odstępach cza­
su poruszaną, ale bez wielkiego skutku i przeko­
nania interessowanych; głosy z prowincyi uskar­
żają się na brak lekarzy po mniejszych miastach, 
na brak porady i pomocy, gdy tymczasem w War­
szawie i innych większych ogniskach społecznego 
i towarzyskiego ruchu gromadzi się ich za dużo. 
Prawda, że trzeba pewnego zaparcia się i poświę­
cenia, aby gdzieś na zapadłą prowincyą, w świat 
deskami zabity, przenosić się i osiedlać, zwłaszcza 
gdy się jest młodym, kawalerem do tego, i pragnie 
trochę życia użyć; ale znów dla samej przyjemno­
ści życia wyrzekać się i lepszych widoków ma- 
teryalnych, obowiązków obywatelskich i humani­
tarnych, do spełnienia których lekarz na prowin­
cyi ma szeroko otwarte pole — byłoby nagannem. 
Co lepsze i godniejsze: czy marnieć przy lichej 
praktyce w Warszawie, czy zasługiwać się dobrze 
w jakimś Szreńsku. Mereczu, Zakroczymiu, Rado- 
szynie lub Sokołach, które wołają o lekarzy i wa­
bią ich pięknemi obietnicami?...

POWIEŚĆ

przez

¡3 © “w era.

(Dalszy ciąg).

Obie młode kobiety zarumieniły się. 
— Może to zrobić Zosia,
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Turkot kół zagłuszył wyrazy przyjemnego 
dziewczęcia.

— Sympatyczny, i zdaje się sprytny czło- 
; wiek, a można śmiało dodać, że wykształcony. 
Jeżeli narzeczony jest podobnym do swego brata,

, to Zosia debry wybór zrobiła.
— Władysław, moja Maryllo, łagoduiejszy od 

Kazimierza, więcej uczuciowy, nie ma sarkazmu 
swego brata a może i cynizmu: lecz za to, powiem 
ci prawdę, Kazimierz sympatyczniejszy — odpo­
wiedziała siostrze Iza.

— Okolice Jasła nie są tak dzikie, jak sądzi­
łem—rozmyślał Kazimierz, siedząc w dorożce. Cóż 
to będzie, gdy zobaczę ideał tych przyjemnych i 
serdecznych kobiet! Rozśmiał się szyderczo, a je­
dnak smutno mu było na sercu. Przeprawa bę­
dzie ciężka i jak z niej wybrnę nie mam pojęcia! 
Cierpliwości! Lecz ja czasu nie mam na cierpli­
wość i długie przewlekanie sprawy, która się 
skończyć powinna w dwie godziny.

Widocznie fałszywa przyczyna drażniła go i 
gniewała.

— Panie!—zdaje mi się, że to Zalesie—odezwał 
się woźnica, pokazując ręką dwa białe kominy, 
wyglądające z zieleni drzew i krzewów.

— Zajedź przed karczmę; dowiemy się.
Chłopak zaciął konie.
— Daleko do Zalesia?— spytał Kazimierz sie­

dzącego przed karczmą gospodarza.
— A przecie jesteście w Zalesiu—odpowiedział 

nieco urażony, siwawy, dobrze zbudowany chłop.
— Jadę zdaleka—rzekł serdecznie Kazimierz i 

proszę was, pokażcie mi drogę do dworu.
— O, to pewno panicz z Warszawy — zawołał, 

zdejmując czapkę.—Zabierzesz nam panienkę!
Bodajbyś nie przyjeżdżał—dodał—machnąwszy 

rozpaczliwie ręką.
— Tak żałujecie panienki?
— Bo pewno, osierocieje bez niej matka i cała 

wieś. Chociem biedny człowiek, dałbym dziesięć 
papierków za to ino, aby z nami ostała. Do dwo­
ru droga sama zaprowadzi—i jedźcie kiej już taka 
Boża wola.

— Dziękuję wam.
— Z Panem Bogiem.
Konie ruszyły z miejsca.
— Widocznie nie są mi radzi. I jeżeli podobne­

go przyjęcia doznam we dworze, sprawa moja 
prędko załatwioną będzie.

— A g?; *y do tego kroku był zmuszonym mój 
brat?

— Słabszym tylko wolno ratować się w ten 
sposób.

— Któż tu słabszym?
Zawsze kobieta.

Kazimierz się uśmiechnął ironicznie.
— Kobieta — powtórzyła z mocą Marya, — al­

bowiem ona jest wybraną. Wybierający miał czas 
zastanowić się i poznać, nim się zdecydował.

— A kobieta?
— Mogła zaledwo radzić się swego instynktu, 

sympatyi. Nam tylko zostaje przeczucie; wolno 
nam odgadywać.

— Dziwne to i oryginalne. — rzekła Iza powa­
żnie. — Jedziesz pan poznać narzeczoną swego 
brata, i na wstępie znajomości przyjaciółek Zosi 
mówisz z entuzyazmem o zerwaniu.

— Ależ, moja droga, myśmy same tę kwestyą 
podjęły! Pan Kazimierz broni tylko stanowiska 
mężczyzn.

Lokaj wniósł na tacy maszynkę do kawy i gar­
nuszki ze śmietanką.

— Niechaj nas kawa pogodzi, na którą i pana 
zapraszamy.

— W karczmie galicyjskiej tak świetna zasta­
wa—zrobił uwagę Kazimierz.

— Mieszkanki okolic Jasła starają się być pra- 
ktyczneini i przezornemi. Dzięki temu nie zaje 
dziesz pan głodnym do Zalesia.

Kazimierz się skłonił.
— Jest to wielki przymiot — rzekł — naszego 

wieku.
— I Zosia przy swym idealizmie umie być pra­

ktyczną -pochwyciła Iza.
— Umieć pogodzić te dwie sprzeczności: rzecz 

arcy-trudna.
r- Bo też Zosia należy do wyjątków.
— Panna Zofia jest uwielbianą przez panie.
— Koleżanka lży—dodała Marya—a moja są­

siadka dobra i serdeczna.
Zajechał powóz i najęte konie Kazimierza.
— Jeżeli się pan z nami nie nudzisz, siadaj pan. 

Półtory mili pojedziemy razem. Zyskasz pan 
jeszcze tyle, że służący mój wskaże woźnicy pań­
skiemu najbliższą drogę do Zalesia.

— Chociaż blizkie sąsiadki, nie jedziecie panie 
w tamte strony?

— Wstąpimy do Jasła zabrać mego męża. Cze­
ka nas i pewno wyjdzie daleko na nasze spotkanie.

Kazimierz rad przyjął zaproszenie. Maryą 
uważał za rozumną i sprytną. Iza była ładną i 
choć zdawało mu się, że jest sentymentalną, prze­
baczał jej ten w jego oczach grzech, dla piękno­
ści; zajął miejsce naprzeciw Maryi. Powóz wy­
toczył się z bramy zajazdu, na bitą, równą drogę; 
konie, parskając, biegły zfantazyą, a również i ga- 
wędka przeplatana dowcipem, swobodnie płynęła. 
Półtory mili minęło szybko, jak serdeczny uśmiech. 
Powóz się zatrzymał.

— Oto droga do Zalesia. — Przed zachodem 
słońca pawinieneś pan stanąć na miejscu. Oby 
się panu Zosia przedstawiła tak, jak nam zawsze— 
rzekła Marya.

— Radzę się strzedz—rzekła Iza.
— A gdybym się nie ustrzegł?
— Byłaby to zdrada.
— A prawa serca, w które pani tak wierzy?— 

mówił wesoło Kazimierz.
— Serce powinno milczeć, ze względu na brata.
— Dziękuję pani, za pamięć o bracie; o mnie 

proszę być spokojną.
— Są niebezpieczeństwa—ostrzegam.
— Czy mi wolno powiedzieć paniom do wi­

dzenia?
— Z pewnością, jeżeli pan ze dwa tygodnie za­

bawisz w Zalesiu.
— Aż dwa tygodnie!
— Nie wyrzekaj się pan —odrzekła Iza.
— Może i wcześniej, jeżeli nasze sąsiadki zde­

cydują się odwiedzić nas i zabrać pana z sobą.
Słowom tym towarzyszyły wdzięczne uśmiechy 

i uściśnienia rąk.
— Paniom w Zalesiu serdeczne ukłony.
— Nie zapomnij pan powiedzieć Zosi, że rada- 

bym ją jaknajprędzej widzieć. Tyle mamy sobie 
do powiedzenia!

III.

mym roku, i już są w Zalesili! Uśmiechnął się po­
raź drugi, lecz tymrazem uśmiech jego oznaczał 
więcej zdziwienia niż litości. Położył książkę, 
słuchał. Komary tylko, zbite w słup, nad krza-

ć ilokiem jaśminu brzęczały. Zdecydował się wejś 
pokoju. Zdjął kapelusz i palto, poprawił ręką 
włosy, przybrał uroczystą minę.

W szarym mroku zaszeleściała sukienka, na 
progu ukazała się młoda dziewczynka—bujne blond 
włosy, duże niebieskie oczy i uśmiech serdeczny 
na ustach. Miała na sobie białą przezroczystą 
chusteczkę, przewiązaną na biodrach.—Stanęła.—

— Kazimierz Jaworowski— odezwał się młody 
człowiek, nachylając głowę.

Zosia lekko zapłonęła, wyciągając rękę.
— Z opowiadań pana Władysława poznałam 

pana odrazu.
Kazimierz, ściskając podaną rękę, skłonił się.
— Nikogo pan nie zastałeś. Musiało się panu 

wydawać, że jesteś w zaczarowanym dworze. 
Lecz dziś u nas wielka uroczystość wyprowadziła 
wszystkich z domu.

— Uroczystość?—pochwycił p. Kazimierz.
— Pojmuję pańskie zdziwienie. Uroczystość 

odbywa się w ogrodzie. Jabłkobranie—wina nie 
mamy, a do grzybobrania brak nam Telimeny, Ta­
deusza, Wojskiego....

— Lecz jest Zosia—rzekł Kazimierz.
— Nie taka, nie taka—nareszcie nióma hrabie­

go, któryby ją brał za czarodziejkę lub królową. 
Czasy romantyzmu minęły, skały Birbanterocco 
zapadły się pod ziemię.— Prawda? — dodała z u- 
śmiechem.—Idąc z duchem czasu, zapytuję pana, 
czyś nie głodny?

— Piłem przed godziną kawę, z serdecznemi 
przyjaciółkami pani.

— Z Marynią i Izą—zawołała żywo Zosia.
Kazimierz skłonił głowę na znak potwierdze­

nia.
— Zazdroszczę panu.
— I ja również zazdroszczę pani tak miłych są- 

sindok*
— Na wstępie poznania zaczynamy zazdrościć 

sobie wzajemnie: to troszkę dziwnie.
— To już dobrze, że mamy czego zazdrościć.
— Najlepiej nie zazdrośćmy sobie nigdy i ni­

czego—odparła swobodnie. A ponieważ pan nie 
jesteś głodny, chodźmy do mamy. Pomożesz nam 
pan zbierać'jabłka. Po cóż czas marnować, któ­
ry jest pieniądzem, a praca powinna być produ­
kcyjną.—Uśmiechnęła się nieznacznie.

_ Czy pani wszystkich swych gości zapędza 
do pracy?—spytał Kazimierz, podając rękę Zosi.

— Idealistom daję pokój, oni pracują, marząc.— 
„Myślę, więc jestem“ — przypominasz pan sobie. 
Inna zaś rzecz z realistami: tym należy dawać 
sposobność zastosowania swych zasad wszędzie i
zawsze. , . , . , , .. . .

Kazimierz nie miał czasu odpowiedzieć; byli juz 
w ogrodzie, zbliżając się do wielkiej jabłoni, pod 
która stała niemłoda już, o siwiejących włosach, 
kobieta. Uśmiech jej, oczy i delikatnie wyrzeź­
bione rysy, mówiły o jej niedawno minionej pię­
kności. Łagodny smutek, rozlany na twarzy, do­
dawał jej uroku. Zosia zaledwo przypominała 
matkę, lekkiem, oddalonem podobieństwem.

— Mamo, pan Kazimierz zjawił się na ganku 
naszego dworu, jak duch Banka. Omało co nie 
krzyknęłam ze strachu.

— Miło mi poznać brata p. Władysława.
— Starszego, mateczko— głowę rodziny, opie­

kuna. . , , , , . • •— I dlatego-to powinnaś być trochę poważniej­
szą—zrobiła uwagę matka.

— Mogłabym przerazić głowę rodziny swą su­
rowością. Możebym się wydała p. Kazimieizowi 
sztywną, jak prezbiteryanka szkocka, lub nie 
śmiałą, jak mieszkanka gór—za światem.

— Do gór daleko—rzekł Kazimierz. Dziękuję 
pani, że mi pozwalasz zachwycać się tą swobodą...

— Moja Zosiu, zostałaś ukaraną. Strzeż się 
wywoływać komplimenta.

Zosia zrobiła poważną minkę, spojrzała na Ka­
zimierza i po chwilce powiedziała cicho, lecz do­
bitnie: , .

— Wesołość nie jest u mnie rzeczą powszednią, 
i jak ślimak różki, chowa je za lada powiewem 
nieprzyjemnego wiatru.

Za ciemną olszyną za aleją z topoli i brzóz, ma­
jąc duży zielony trawnik przed sobą, krył się dwór 
z ciosanego drzewa. Liście winogradu pięły się 
na szczyt wystawy, spadając zielonemi smuga­
mi na białe słupy podtrzymujące ganek. Zacho­
dzące słońce złociło olszynę, ciemne świerki i 
czerwone liście winogradu. Cisza jesiennego wie­
czora wypełniała świat. Dwór w tej ciszy stał 
jak zaklęty. Z otwartych drzwi i okien wychylał 
się tajemniczy mrok.

Kazimierz wyskoczył, stanął na kamiennych 
schodach i obejrzał się.

- -Niech-no się pan nie boi i idzie naprzód, a mo­
że jaką żywrą duszę napotka—odezwał się chłopak 
z kozła dorożki.

Młody człowiek widocznie usłuchał rady: wszedł 
na ganek, chłopak zaciął konie i odjechał do stajni.

Wszedłszy, spostrzegł maszynę do szycia, za­
czętą robótkę i rozłożoną na stole książkę. Pchnię­
ty ciekawością, wziął w rękę książkę i przeczytał:

Szukajcie prawdy jasnego płomienia!
Szukajcie nowych, nieodkrytych dróg....
Za każdym krokiem w tajniki stworzenia 
Coraz się ludzka dusza rozprzestrzenia,

I większym staje się Bóg!

Uśmiechnął się litościwie, a że mało się zajmo­
wał poezyą, spojrzał na tytułową kartę:

— „Poezye El-y, tom trzeci14, wyszły w tymsa-
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— Przepraszam—odparł Kazimierz z głębokim 
ukłonem, oznaczającym skruchę.

Spadło parę jabłek na ziemię.

(Dalszy ciąg nastąpi).

spotkał piękną dziewczynę, która kawałek drogi 
szła obok mnie, patrzyłem, przyglądałem się, ja— 
który powracałem od prochu najdroższej mi 
istoty“.

Przecież przyszedł czas, w którym ta siła życia 
pociągająca ludzi naprzód, a którą on przeklinał 
wtedy, którą gardził: siła młodości wzięła górę 
nad boleścią. Poeta zamknął księgę Liści cypry- 
sowych i zaczął pisać Nowe perły miłości, ale Jokay 
kommentuje, że była to epoka w jego istnieniu ze- 
wnętrznem, ale nie w życiu ducha wewnętrznem, 
a przynajmniej nie w tych jego głębiach, zkąd 
wyrastały uskrzydlające poetę loty natchnienia 
Nowe perły miłości mają, zdaniem Jokay’a, swoję 
piękność i swoją siłę gorącą, ale z nią i z niej nie 
przybywa poecie nic nowego, nic, coby było twór­
czości fazą nową, nowym rozwojem. Jokay wy­
raża się też charakterystycznie, że nie pamięta 
z tego czasu o Petófim nic szczególnego, nic, coby 
powinno przejść do wiedzy i pamięci ogółu. Ko­
chał się i miłość swoję śpiewał, a Jokay nie wie 
„zali ta, do której były pisywane poezye jego 
z tych czusów, czytając je, czuła coś więcej nad 
to, że wiersze są ładne“.

Przyjaciel zdaje się cierpieć nad wyborem ser­
ca poety; zdaje się boleć, że Perły, które teraz sy­
pał, me padały przed anioła, że kobieta, którą 
ukochał, nie zdołała go odczuć, nie umiała pojmo­
wać. Krępują go snadź względy delikatności, któ­
rych nie chce przez szczegółowe wywody naru­
szać i tylko wtrąca tu uwagę zupełnie luźną, że 
ukochana innego poety węgierskiego, Lilii, którą 
opiewał liryk także, Csokonai, miała trzech mę­
żów i przeżyła śpiewaka swego o lat pięćdziesiąt.

Jokay, który sam jest wysokim, szlachetnym 
duchem, żąda od ludzi tylko uczuć gorących, sil­
nych, wiernych: miłości, któreby były stałe, bole­
ści, które nie przemijają z jedną porą, żałoby ser­
ca trwać .mającej tak, jak jego ukochania: aż do 
śmierci! Żąda tego—poeta!....

Serdeczny dramat PetófFego odegrał się 1846 r., 
w chwili zbliżania się dla Węgier godziny wyro- 
cznej. Poeta się ożenił wkrótce i Jokay, jak czy­
telnicy pisma naszego wiedzą, wspomina gdziein­
dziej o żonie jego, że ubierała się skromnie, zaw 
sze czarno, nosiła włosy krótko obcięte, coś jak 
nasze Entuzyastki z owego właśnie czasu, i można- 
óy też wnosić z tego, że była to kobieta niezła, 
może nawet kobieta dobra: usiłująca być dobrą 
według normy pewnej, ale natura była pospolita, 
zwyczajna, niedorosła do tego losu swego, aby 
wielkie serce poety biło obok jej małego serca, 
aby na jej pierś, niepodniesioną nigdy pragnie­
niem tęsknot wyższych, skłaniała się głowa, 
uwieńczona laurern; on jednakże kochał ją i miłość 
swoję dla niej, drugą miłośó swoję, nazywał wscho­
dem nowego dnia w jego życiu. Wspomnienie mi­
łości pierwszej, tej miłości dziecka, która, kto wie 
czy nie była głównie ukochaniem ideału kobieco­
ści czystej i wdzięcznej, nie zagładziło się w nim 
mimo to, nie zostało nigdy wyrugowanem zupeł­
nie i wśród najgorętszych wylewów miłości dru­
giej, ogląda się on niejako za tamtą i pisze, jak- 
gdyby usprawiedliwienie się przed duszą własną, 
rozgraniczenie tych dwóch uczuć: „Pierwsza mi 
łość moja zapadła w noc grobu i boleść ma czu­
wała nad tym grobem, jak księżyc wierny; ale oto 
nowa wschodzi słonecznie, noc ustępuje, a gdy 
gwiazda dnia wzbija się w górę, księżyc blednieje 
i znika z błękitu“.

Jokay, przy wspomnieniu o zmarłej kochance 
poety, wyraża się tak w jednem miejscu z żalem 
głębokim:—„Gdyby ona nie była umarła, Petófl, 
jestem tego pewny, żyłby jeszcze dotąd. Ona umia­
łaby stać się jago Aniołem Stróżem na ziemi“. 
Otóż, złączywszy te wyrazy z przytoczoną wyżej, 
a widocznie z celem odnoszącym się do żony Pe- 
tóffego, wzmianką o owej Lilii, która miała trzech 
mężów, a pierwszego z utraconych przeżyła o pół 
wieku, trzeba przypuścić, że Jokay zarzuca żonie 
znikłego, przepadłego gdzieś poety, że w okrutnej 
chwili rozgromu Węgier, gdy niemal tylko kobiety 
pozostały wśród zgliszczy i ruin, i każda rzucała 
się wśród popłochu rozsypki ogólnej szukać swego, 
ratować swego, ona nie okazała się dość troskli­
wą, dość zręczną, dość taką Lilią Wenedą, która 
do wężowej wieży zbawiającą pieśń, do głodowe­
go lochu kwiat nakarmiający posłać umiała. Mi­

WSPOMNIENIE POETY.
(Dokończenie)

Jak Dantę Beatryczę swoję poznał i uwielbił 
dziewczynką tak młodziuchną jeszcze, że mogła 
zaledwie budzić przeczucie kobiety przyszłej, 
kwiatu, który się z tego wdzięcznego pączka roz­
winie, tak Petófl najsilniejszą, najgłębszą miłość 
swego serca, pierwszą, jak ją sam nazywa, i to nie 
w chwili miłosnego szału, ale później, później już 
owiele, gdy się tylko na życie minione ogląda, 
dał dziewczęciu tak młodemu, że nie przemówił 
do niej nigdy słowem uczucia gorętszem, nie wi­
dział jej nigdy zapłonioną śłodkiem wzajemności 
uczuciem. Już on wprawdzie miłość i wdzięki 
kobiece śpiewał, już się i kochał niby wedle 
utartego wyrażenia: to pod wrażeniem piękno­
ści śnił, marzył miłość, to się do posiadania tej 
piękności tak szalenie zrywał, że z kobietą le­
dwie kilka godzin mu znaną chciał stanąć u oł­
tarza; przecież w obrachunku życia liczy on so­
bie tylko dwa ukochania kobiety i wspomniane 
teraz nazywa miłością pierwszą—pierwszą, któ­
ra była prawdziwą. Brat wydawcy Dwatlap. 
poeta, Sandor Vachot, miał żonę bardzo powabną, 
bardzo szlachetną i intelligentną, Petófl bywał 
często w tym domu dobrych znajomych, znał i ce­
nił bardzo kobietę piękną i miłą, gdy naraz sio­
stra jej, ze wsi przybyła, dziewczynka ledwo że 
dorastająca, rzuciła na serce poety urok, który 
stał się uczuciem głębokiem, wyznanem przecież 
głośno dopiero wtedy, gdy to był, podobnie jak 
u Danta, jęk boleści nad grobem zmarłej. Jest to 
ta Etelka, dla której tworzył najsłodsze, najtkliw­
sze swe piosenki miłosne: Perły miłości', ta Etelka. 
której grób otoczył wieńcem nigdy nie zwiędłym 
poezyi, zatytułowanych w zbiorze ogólnym: Liście 
cyprysowe. Jokay dlatego uważa tę miłość za najsil­
niejszą, bo wywołałaz ona duszy poety najczystsze, 
najdroższe skarby poezyi i obok tego, co Petófl 
poświęcał swej ukochanej węgierskiej ojczyźnie, 
najpiękniejsze, najżywszem uczuciem przeniknię­
te liryki jego to te, dla których natchnieniem by­
ła Etelka, czy-to jako piękność żywa i czarująca 
wdziękiem wiosennego rozkwitu, czy już cień tyl­
ko, wywołany z krainy wspomnień.

Te nawet Pieśni hulaszcze i wesołe niby Pieśni 
przy kielichu, które pisał w czasie, gdy obraz 
zmarłejtdziewicy w sercu jego panował, a on gna­
ny tęsknotą i żalem, ukoić się niechcącym, puścił 
się w świat, wędrował znowu jak dawniej przez 
Węgry, przez wsie, stepy, lasy ojczyste—mają 
najwięcej siły i pociągającego uroku, choć wedle 
Jokay’a „tony-to są ze skrytej rozpaczy płynące, 
wydzierające się namiętności znękanej własną si­
łą i zmęczonej przez naprężenie swoje“. W we­
sołości ich, niby swobodnej/wpół dzikiej i rwać się 
chcącej nad węzły światowego przymusu, odzywa 
się boleść głucha, w głębi piersi poety nurtująca, 
która też serca czytających je ściska. Miłość dla 
pięknego dziewczęcia, „cudownego dziecka“, jak 
zwano Etelkę w gronie przyjaznem, była łagodna 
i spokojnie tkliwa; dopiero żal po jej stracie stał 
się gwałtownym i tak namiętnym, że pocieszenia 
nie chciał i z każdego wrażenia życia, na świecie 
ludzi żywych doznanego, czynił poecie wyrzut, 
uważał je za wiarołomstwo i przeniewierzenie się 
grzeszne zmarłej. We dwa lata już po zgonie 
Etelki przyszedł raz Petófl do Jokay’a, wzburzo­
ny, rozżalony boleśnie, i począł skarżyć się gorzko 
na nędzę własną i w ogóle ludzkości. — „Patrz — 
wołał—jak nizką i litości godną istotą jest czło­
wiek! Ja oto przychodzę tu do ciebie, prosto ze 
cmentarza, od grobu ukochanej, na którym płaka­
łem, jak dziecko słabe, a przecież, gdym wracając

łość wszystko chce, miłość wszystko może, ale nie 
kochanie słabe, lękliwe, nieporadne natur flegma­
tycznych lub zanadto samolubnych, aby się po­
święcać, rzucać w ogień, w wodę, w piekło samo, 
aby wynieść z piekieł drogą sobie istotę. Bo, że Pe- 
tófi mógł nie zginąć pod Segeswarem, gdzie nie 
znaleziono jego trupa, to przypuszczenie niebezza- 
sadne. Może go gdzie bezimiennie wtrącono, mo­
że gdzie ukryty, ranny, chory a pomocy ludz­
kiej pozbawiony, skończył w lochu marnie? To 
okrutne może pada na żonę Petófi’ego ciężarem 
zarzutu, że nie rozświeciła ciemności, nie dotarła 
do jakiegoś śladu, i potem spokojnie uwiła sobie 
gniazdo szczęścia nowe.

Jokay w jednej z najpiękniejszych swoicl po­
wieści, z epoki bitwy pod Segeswarem a którą 
możnaby zatytułować: — „Jak kobieta kochać 
umie“? maluje pysznemi barwami małżonkę wier­
ną człowieka w położeniu, jakie wedle przypu­
szczenia Petófl mógł przechodzić: wiern. i dziel­
ną, rzucająca o ziemię wszystko, co jest osobą 
własną, spełniającą wszystko, co jest ofiarą—pra­
wą żoną bohatera. Ma on, ten bohater fikcyjny, 
i matkę cudowną: surową, poważną matronę sta­
roświecką, przed którą chce się klękać. Ta świe­
kra i ta synowa, to dwa najszlachetniejsze typy 
kobiecości i nigdy zpod pióra pisarza nie wyszły 
piękniejsze ideały niewieście, jak te dwie postacie 
w swoich zarysach głównych, choć poboczne epi­
zody powieści, które się w koło nich plączą, są 
często, jak to bywa u Jokay’a, dziwacznie orygi­
nalne i ztąd powstałe światła i cienie posągowo­
ści ich szkodzą. Znając tajemniczość ostatniego 
końca poety, przypuszcza się mimo woli, że Jokay 
z wątku smutnych myśli swych o nim, wysnuł tę 
znakomitą powieść—dosztukował sobie rzeczywi­
stość ideałem....

Dzisiejszy czytelnik poezyi Petófi’ego odbiera 
dziwnie wzruszające wrażenia, spotykając bardzo 
często w ostatnich jego utworach myśli o śmierci 
i poniekąd okrutne tej śmierci jasnowidzenie. Wy­
padki, które się wtedy zbliżały z grozą swą po­
sępnej wielkości, grzmoty przeciągłe, huczące 
w chmurach, mogły naturalnie myśli podobne 
sprowadzać, niemniej wrażenie jest przejmujące 
Jokay nazywa proroctwem tę strofę poety:

To tylko ja wiem,
Że niedługo mnie na świecie,
A gdy spocznę w czarnej ziemi,
Niech mi grobu głaz nie gniecie,

Niech nie gniecie....

I nie ma też grób jego żadnego głazu na s )bie; 
czy tylko zwłoki jego mają grób jaki? Gzy nie 
rozerwały ich kruki, nie rozszarpały ich wilki lub 
skielet jego nie rozsypał się prochem w lochu 
podziemnym, gdzie, wedle jednej z wersyi krążą­
cych o jego zgonie, miał umrzeć straszną śmiercią 
głodową. Miano go zapomnieć, zostawić w pod" . 
ziemiu ciemnem, zkąd jego jęki dochodziły tylko 
czasami uszu ludzi przelękłych, aż ustały na- 
zawsze. Jedno jeszcze podanie, i bardzo rozpo­
wszechnione, twierdziło, że, wziąwszy rannego 
z placu boju jeńcem wojennym, ciągniono ze sobą 
z etapu, na etap obozowy, wioząc za wojskiem 
w furgonie zamkniętym i przez którego okienko 
ktoś go ujrzał bladego, znędzniałego straszliwie. 
Oczyma smutnemi błagał zmiłowania ludzkiego; 
zaniesienia o nim wieści do domu, lecz znać dare­
mnie, nikt się o niego nie upominał, nie wstawił 
za nim i on patrzył przez szybkę swoję, jak go 
wieziono dalej, a dalej przez kraj rodzinny, przez 
okoliee znajome, aż chorego już bardzo, gdy miał 
skonać, wyrzucono na nagą płaszczyznę puszty 
gdzie go pożarł zwierz dziki, czy rozszarpało pta 
ctwo drapieżne i znaleziony tylko obok kilku kości 
napis na piasku obwieścił o tem.

Straszna, przerażająca rzecz wdowie człowieka, 
który taką legendę zostawił po sobie, do innej 
piersi się przytulić—mieć drugą miłość, drugiego 
szczęścia sobie poszukać! Gdyby przecież wszyst­
kie smutne te pogłoski myliły, gdyby poeta zginął 
w szeregu jak żołnierz, padł kulą trafiony, zawsze 
by to było smutne młodego żywota zakończeni i 
W przeczuciu śmierci, które—rzecz szczególna
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to grube in 4-o, które postaram się streścić, dając 
zeń najważniejsze dla nas wiadomości.

Na wstępie naucza nas p. Gréard, że interwen­
cja rządowa, to jest państwa (de l’état), we wzglę­
dzie zapewnienia i rozwoju nauk poczynających 
(enseignement primaire) dla dziewcząt, rozpoczy­
na się dopiero, od czasu Wielkiej Rewolucyi fran- 
cuzkiej, z ostatnich lat przeszłego stulecia. Wszak­
że dodaż należy, że prawdziwe urządzenie tych in- 
stytucyj rozpoczęło się dopiero w 1836 roku, kie­
dy Ustawa z dnia 23 Czerwca tegoż roku, dopeł­
niając niedostateczność postanowień prawa z ro- 
1833, wskazała warunki, w jakich mogły być za­
kładane szkoły dla dziewcząt, lecz nie zobowiązu­
jąc jeszcze bynajmniej do ich zakładauia, ani rzą­
du, ani gminy, ani prywatnych osób.

Co zaś do nauki średniej (enseignement secon­
daire) interwencya rządu krajowego, datuje do­
piero od wczoraj, powiada p. Gréard, możnaby 
nawet powiedzieć: że od dziś dnia; ponieważ pra­
wo stanowiące o zakładaniu liceów i szkół dla 
młodych dziewcząt, wprowadzone zostało we Pran­
cyi d. 21 Grudnia 1880 r. Wzięto się bezzwłocznie, 
natychmiast do wykonania tego prawa i założono 
Szkołę normalną w Sèvres pod Paryżem, do kształ­
cenia osób, przeznaczonych do stanu nauczyciel­
skiego, w nowych, mających się otworzyć zakła­
dach.

W tej chwili istnieje już liceum w Montpellier; 
szkoły otwarte zostały w Auxerre, Grenobli,Lons- 
le-Saulnier, i te cztery zakłady razem, liczą teraz 
216 uczenie. Mała to liczba, szczególniej na tak 
wielkie zakłady i kosztowne, jak liceum. Ale dwa­
dzieścia sześć rad miejskich zawotowało założenie 
nowych liceów i szkółek; a w Październiku 1883r. 
ma być otwarte wielkie liceum w Rouen, a posta­
nowienie o tern rady miejskiej miejscowej, poprze­
dza nawet ogłoszenie prawa z 1880 r. Z trzydzie­
stu ośmiu innemi miastami, z których cztery nale­
żą do okręgu Akademii Paryzkiej, rząd prowadzi 
układy zapośrednictwem ich rad miejskich, we 
względzie otwarcia tych nowych zakładów. Na- 
koniec, jeśli w samym Paryżu nastąpiło pewne 
opóźnienie co do rozstrzygnięcia, tego ważnego 
zagadnienia, p. Gréard obiecuje nam, iż wkrót­
ce znowu ono potwierdzone zostanie, i że tą rażą, 
nastąpi niezwłoczne i ostateczne postanowienie 
w tym względzie.

Dotąd kształcenie młodych dziewcząt, po ukoń­
czeniu szkół poczynających, zostawiane było zu­
pełnie prywatnemu przedsiebierstwu. Luwik XIV 
utworzył był wprawdzie w 1685 r. w Saint-Cyr, 
znany zakład dla młodych panienek ubogiej szla­
chty, ale nauki, które tam wykładały Siostry Au- 
gustyanki, ograniczały się do pierwszych wiado­
mości elementarnych.

Naśladując w tern Ludwika XIV, Napoleon I 
założył dla officerskich córek pierwszy dom Legii 
honorowej, który miał później urządzone dwie fi­
lie. Dziś te trzy zakłady naukowe Legii honoro­
wej są: w Saint-Denis, w Ecouen, a trzeci „aux 
Loges“. Ale programmât tych zakładów, skreślony 
przez samego cesarza Napoleona I, był niezmier­
nie ograniczony w swych naukowych rozmiarach. 
Z wyjątkiem katechizmu i innych ćwiczeń religij 
nych, do których cesarz przywiązywał szczególną 
wagę —„Ta część nauk, pisał on do pani Campan, 
powinna być wykładaną jak najstaranniej...“ mło­
de uczennice ćwiczyły się w rachunkach, w pisa­
niu, w zasadach języka francuzkiego „aby dobrze 
znały ortografią“. „Potrzeba,—pisał dalej Napo­
leon, — uczyć je potrosze geografii, historyi, ale 
wystrzegać się uczyć ich łaciny, lub obcych języ­
ków. Można wykładać starszym z nich trochę 
botaniki i historyi naturalnej, chociaż i to może 
mieć swoje niedogodności“.

Widać z tego, że według myśli wielkiego cesa­
rza zakład naukowy Legii honorowej był urzą­
dzony tak, powiada pan Gréard, aby był raczej 
przeszkodą, a nie pomocą, do kształcenia młodych 
dziewcząt. Niezawodną jest rzeczą, że dziś ten 
programmât, byłby uważany za niedostateczny 
wcale, nawet dla poczynającej szkółki.

Programmata nakreślone następnie dla tych za­
kładów, przez rząd Restauracyi Burbońskiej i 
Napoleona III, nie były bynajmniej szersze i libe- 
ralniejsze w swych przepisach. Ćwiczenia religijne

zaczęło go prześladować w chwili, gdy miał po-1 
nieść do ust czarę słodyczy miodowych, połączyć 
się z kobietą namiętnie kochaną-w widzeniu przy­
szłości poprzez cień, który mu zastępował drogę 
w chwili szczęścia; on biedny miał jednak przed 
oczyma obrazy inne, niż późniejsza rzeczywistość.

Gdyby Bóg Ojciec w własnej osobie,
Rzeki mi:—Mój synu, ja ci pozwolę,
Abyś miał śmierci swej wolną wolę,
Więc powiedz, jaką wybierasz sobie? 
Odparłbym:—Boże! niech będzie wiosna!
Taka gorąca, parno radosna,
Wśród której mężów szlachetnych łono 
Zakwita różą—krwawo czerwoną!
Której słowiczek—puzon bojowy,
W dymie i kurzu śpiewa miłośnie.
Niech ja tam będę, aż o tej wiośnie,
Z serca mi wyjdzie pąk purpurowy.
A gdy na ziemię z rumaka spadnę,
Niechaj mnie ręce nie dotkną żadne,
Tylko niech do mnie słodko się skłoni 
Kochanka moja, nad wszystko droga:
Ta najpiękniejsza z anielic Boga,
Co niesie sztandar zwycięztwa w dłoni.

Ach! jakże los okrutny słowa jego na wspak, na 
wspak odwrócone Bogu do nieba zaniósł!

Ale jest inny jeszcze wiersz jego, w którym mó­
wi do Boga inaczej, chce takiego nawet, jak na­
stąpiło, siebie zatracenia, zniknięcia z powierzchni 
ziemi kształtem widomym, zuiszczenia całej swej 
istoty; chce, aby ciało jego, gdy będzie martwy na 
ziemi leżeć, roztratowały rumaki, galopem po nim, 
przez niego pędzące, ale—ach! pędzące po wywal­
czone zwycięztwo!

„I niech tak potem na polu śmierci mojej zosta­
nę, niech kości nie pogrzebane leżą aż do tego mo­
mentu, gdy sprawiedliwość na świecie zwycięży i 
odprawi się dopiero jedno wielkie pochowanie 
wszelkich szczątków szlachetnych, gdy z powolnie 
płynąeerai tonami pieśni żałobnej, z obwiązanemi 
czarno sztandarami, będzie się posuwać orszak lu­
dów, aby wszystkich bohaterów, wszystkich tych, 
którzy dojrzeli na śmierć poświęcenia, złożyć w je­
dnej wspólnej, wielkiej mogile“.

Dwie pierwsze strofy tej wspaniale pięknej poe- 
yi przełożył p. Alexander Kraushar i drukował 
872 r. w piśmie naszem.

Marya Unicka.

NOWINY PARYZKIE.
Paryż, w Listopadzie 1882 r.

Cały świat zajmuje się dziś wychowaniem i nau­
ką kobiet; czasem nawet zajmuje się aż zanadto— 
a wśród tych zastępów walczących pod sztanda­
rem płci pięknej jest wiciu nawet takich fanaty­
ków, których nic zaspokoić nie zdoła, nic zadowo 
lić nie może, chyba, gdyby rząd świata złożono 
w ręce białogłowy, ich ma się rozumieć wyboru. 
Nie posuwając tak daleko naszych najlepszych 
w tej mierze chęci, myślę, że będzie to tymczasem 
przyjemne i pożyteczne dla czytelników Bluszczu, 
dowiedzieć się: w jakim dziś stanie znajdują się 
weFrancyi postanowienia i urządzenia, co do 
publicznej instrukcyi kobiet, a raczej młody 
dziewcząt, des jeunes filles. Najlepszym do tego 
przewodnikiem być dla nas może wyborny, urzę­
dowy rapport pana Gréard’a, generalnego in­
spektora oświecenia publicznego i głównego na­
czelnika szkolnego wydziału miasta Paryża.

Rapport, o którym mówię, jest to właściwie me- 
nt -gał, złożony ostatniemi czasy przez p. Gréard’a 

Radzie Akademickiej : „O zakładach naukowych 
średnich dla panien we Prancyi (De l’enseigne­
ment secondaire de filles). Memoryał ten jest

zajmowały w nich zawsze tak ważne miejsce, iż 
mało zostawało czasu dla innych nauk.

„Religia jest zasadą i podwaliną wszelkiego 
ukształcenia, — wygłaszał Dekret 14 Sierpnia 
1857 r. — uczennice mają słuchać Mszy Świętej 
codziennie; w niedziele i święta uznane (t. j. offi- 
cyalnie przyznane za takie), słuchają mszy śpie­
wanej, nieszporów i nauki stosownej do ich pojęć. 
Śpiewy w czasie nabożeństwa będą wykonane 
przez uczennice. Pensyonarki uczą się czytać, pi­
sać, arytmetyki, gramatyki, historyi, geografii 
i botaniki praktycznej, tańców, mogących posłu­
żyć do sformowania wdzięcznego układu postawy 
i do rozwinięcia sił fizycznych (à leur maintien et 
à leur santé). Mogą też one, stosownie do ich 
usposobień, brać lekcye muzyki i rysunków. Uczen­
nice zajmują się szyciem własnych sukien, bieli­
zny, jako też bielizny zakładu. Należy je uczyć 
wszystkiego co tylko może być użytecznera dla 
matki rodziny, jako to: „przygotowywania pokar­
mów i zajęcia w pralni“. Te są słowa cesarskie­
go dekretu, a pan Gréard dodaje: „Tak więc- 
chodzić na mszę, śpiewać kantyczki, robić suknie, 
szyć koszule, obrębiać ścierki i zolić bieliznę : oto 
co uważano za niezbędne dla córek członków Le­
gii honorowej, aby je wykształcić na doskonałe 
matki rodziny; dozwolono przytem, aby się 
uczyły tego, co się wykłada dzieciom w szkółkach 
poczynających — ale nic nadto!“

Potrzeba tu dodać tylko, że p. Gréard, republi­
kanin świeżej daty, podszyty Orleanizmem jak 
każdy neofita, exageruje wady przeszłości z u- 
rnyslu; zamilcza o rządach Ludwika Filipa i rzu­
ca kamieniem na obaloną dziś dynastyą napoleoń­
ską. Wiadomo dobrze, że słuchanie mszy, zabie­
rało conajwięcej pół godziny czasu z rana, dnia 
każdego; że śpiewanie kantyczek ograniczało 
się do hymnu do Najświętszej Panny, w czasie 
Mszy świętej ; że zajęciom gospodarskim odda­
wano się z kolei, i że te zajęcia, przyzwyczajając 
do porządku, do pracy, do znajomości gospodar­
stwa domowego, nie przeszkadzały wcale ogółowi 
uczennic poświęcać się naukom, które wykładano 
w takich rozmiarach, iż wychodzące z tego za­
kładu panienki stawały śmiało do examinów na 
guwernantki i rzadko odchodziły bez uzyskania 
dyplomu cum. eximid laude.

Do Rzeczypospolitej’ należało, powiada dalej 
p. Gréard, przekształcić i udoskonalić ten nędzny 
i przestarzały programat. Dopełnił tego Dekret 
30 Czerwca 1881 r., wskutek inieyatywy Wiel­
kiego kanclerza Legii honorowej, generała Faid- 
herbe’a. Dekret ten brzmi następnie: „Wycho­
wanie w zakładzie Legii honorowej, ma, na celu: 
natchnąć uczennicom miłość ojczyzny i cnoty ro­
dzinne! Uczennice odbierają tu nauki i nabywają 
talentu, które w razie potrzeby, mogą im posłużyć 
do utrzymania życia.“

„Nauki urządzone zostaną w następny sposób: 
We wszystkich trzech zakładach, o których się 
mówiło wyżej, przygotowują się one w ciągu lat 
siedmiu do otrzymania dyplomu drugiego sto­
pnia; w lożach, nauki professyonalue wykładają 
się dla uczennic, które po pierwszych latach po­
bytu w zakładzie, nie wykazują zdolności do nauk 
wogólności. — Pomimo to jednak nie przestają 
one odbierać nauk szkoły poczynającej 
v Saint-Denis urządzono klassę wyższą przygo­
towawczą, do dyplomu pierwszego stopnia i dla 
praktykantek {stagiaires), przygotowawczą do dy­
plomu drugiego stopnia...“

Nie należy zapominać, że jeżeli przed ogłosze­
niem prawa z 1880 r. ukształenie średnie, (s<?- 
condaire) dziewcząt zostawało całkowicie w ręku 
prywatnego przedsiębiorstwa, to przedsiębiorstwo 
nie było pozbawione zachęty rządowej.

Pod wpływem liberalnych i szlachetnych wyo­
brażeń pana Duruy, w czasie, kiedy ten były mi­
nister ostatniego cesarstwa, urządzał literackie 
i naukowe wieczory Sorbonny i szkoły wyższych 
nauk {Ecole de hautes études), myśl o wychowaniu 
dziewcząt nie była zapomnianą: „Ileż to słyszymy 
skarg,—pisał p. Duruy, w Październiku 1867 r.— 
na trudności, z jakierai przychodzi dziś dawać 
młodym panienkom wychowanie i ukształcenie, 
stosowne do położeuia, jaki mają one zająć później 
w społeczeństwie, a razem stosowne do ukształ­
cenia, jakie odbierają ich bracia...“ Toteż, skoro
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chium, Veronę, Parmę, naprzód do Florencyi, po­
tem, na Lukkę, Genuę, Chambéry, Lyon, Vienne 
i t. d. do granicy hiszpańskiej. Wszędzie po dro­
dze oczekują ich uroczyste przyjęcia... Pomimo 
sławionego klim. tu w Hiszpanii skarżą się na 
zimno po noclegach. Jesteśmy nareszcie w Esku­
rialu.

Obraz, jaki kreśli księżniczka Amalia, życia, 
etykiety, obyczajów dworu, jest, mimo upięknień 
i wyrozumiałości, bardzo dziwny i smutny. Kró­
lowa Józefa, niedając tego poznać po sobie, usy­
cha w tej atmosferze, której brak ożywczego 
ciepła.

„Tu w Aranjuez, — pisze w liście do rodziców 
królowa— zwykle zrana zaczynamy od modlitwy. 
Mszy Świętej, potem idzie śniadanie, fryzura, 
przechadzka, rozmyślania i inne modlitwy, ducho 
wne czytanie w czasie fryzury. Po obiedzie haf­
tuję, przechadzam się, modlę, czytam żywot św. 
Ferdynanda, mówię różaniec, modlitwy wieczor­
ne, jemy wieczerzę i — idę spać“.

Należy dodać, że król miał nieznośnego psa fa­
woryta — Regolado — którego królowa się brzy­
dziła, ale musiała go cierpieć w sypialnym po 
koju.

Opis Eskurialu, jakim był naówczas, jest bar­
dzo zajmujący, i daje szczegóły, których gdziein­
dziej nie znajdujemy. Notuje księżniczka Amalia 
w zakrystyi, gdzie się zachowywały kosztowne 
aparaty kościelne, drewnianą figurę Archanioła 
Michała, o której opowiadało polanie, że ją wy­
rzeźbiła kobieta, dając własne rysy zwyciężcy, 
a mężowskie szatanowi.

Po dziesięciodniowym pobycie w Eskurialu 
dwór uroczyście przenosi się, razem z gośćmi, do 
Madrytu. Na Zamku Królewskim niemal wszyst­
kie okna, jak w klasztorach, opatrzone kratami...

W pokojach królowej wspomniany kunsztowny 
pająk, w którym mieści się zegar z kurantami 
Ptaszki, siedzące na jego gałęziach, gdy godzina 
wybija, śpiewają.

Etykieta, w najdrobniejszych życia czynno­
ściach, najsurowsza. Gdy król wyjeżdża, nieina- 
czej mi okazuje się, jak w mundurze; damy towa­
rzyszące królowej, nawet nie młode, z głowami 
odkrytemi, we włosach, ozdobionych kwiatami. 
Za powozem króla, postępuje drugi Don Karlosa 
z rodziną, która musi być wszystka, nawet naj­
młodsze dzieci przy mamce. Dalej idą Don Fran­
cisco z żoną, na końcu Donna Teresa z synem. 
Damy i urzędnicy dworscy zamykają pochód. 
Przodem jadą wojskowi i gwardya.

Przy kaplicach zamkowych służbę duchowną 
odbywa kapelanów czterdziestu.

W przedpokoju królowej, na straży siedzą za 
wsze tak zwane Duennas, które, ponieważ wszyst­
kich przyjmować muszą, wybierają się umyślnie 
stare i brzydkie.

Po kościołach, — notuje podróżna — brak ła­
wek. Wszyscy stoją lub klęczą, — królowa jedna 
ma klęcznik.

W klasztorach, pomimo, że zima bywa ostrą — 
nigdzie kominów, ani pieców.

W opisach zamków i ogrodów szczególny widać 
brak smaku i najdziwaczniejsze pomysły. Auto­
maty i lalki grają w nich poważną rolę.

Poszanowanie dla króla wydaje się księżniczce 
niemal czcią bałwochwalczą.

„Klękają przed nim, pisze, nietylko ludzie, ale 
woły są przyzwyczajone, na dany znak, padać na 
kolana. W czasie uroczystości, jakich była świad­
kiem podróżna, przepych ubiorów i wspaniałość 
były uderzające. Przy obchodzie święta orderu 
Karola III, — ozdobieni wielkim krzyżem stali 
w płaszczach długich, axamitnych niebieskich, 
sianych gwiazdami srebrnemi, w niebieskich ka­
peluszach z białemi piórami, w sukniach pod spo­
dem biało - niebieskawych jedwabnych, białych 
kołnierzykach, pończochach i trzewikach. — Ka­
walerowie różnili się mniej wyszukanym strojem, 
a Wielki Mistrz najpyszniej był ukostiumowany’

Opisany tu jest też obrzęd przyjęcia pierwszego 
z grandów hiszpańskich, którzy mają, jak wiado­
mo, przywilej, z głową nakrytą stać przy królu 
Przychodzą oni do królowej, z kapeluszami w rę­
ku, mowę mają na klęczkach, i dopiero, gdy im na 
nią odpo wie : CWzdos — biorą kapelusze i są 
upoważnieni zostać z niemi.

przyczynę złego odkrył i ukazał, ten światły pro­
motor, tylu i tylu reform, pełnych pożytku we 
Francyi, nie potrzebował długiego czasu do znale­
zienia ochronnego środka, bo mu nie zbywało, ani 
na możności, ani na sposobach ratunku i pomocy. 
Rady miejskie gotowe były dostarczyć lokalów; 
mistrzowie uniwersytetu ofiarowali swoje poświę­
cenie. Chodziło więc jedynie o rozumne zużytko 
wanie tych sił żywotnych.

Pod koniec 1867 r. utworzyło się w Sorbonnie 
stowarzyszenie, pod nazwiskiem: „Stowarzysze­
nie do nauk średnich dla młodych dziewcząt“. 
Znakomici professorowie, członkowie Instytutu, 
zapisali się zaraz na liście założycieli stowarzy­
szenia, i to nietylko jako patronowie Zakładu, ale 
jako rzeczywiści nauczyciele. Stowarzyszenie to 
miało na celu dopełnić, a raczej uzupełnić, nauko 
we ukształcenie młodych dziewcząt i dać im spo­
sób podniesienia się wyżej nad ukształcenie po­
czynającej szkoły, zapomocą wykładów podobnych 
tym, jakie się praktykowały w zakładach śre 
dnich (secondaires), przeznaczonych wyłącznie dla 
chłopców.

Zakład ten, chociaż ściągnął na siebie zaraz od 
początku bardzo cierpką i ostrą krytykę, szybko 
się rozwijał zrazu Ale wykłady, przerwane z po­
wodu wojny 1870 r, z trudnością później zostały 
otwarte; a nakoniec, po piętnastu latach exy- 
stencyi, zakład ten nie rozwinął nigdy całej swej 
pełności i nie przyniósł oczekiwanych owoców... 
z jakich powodów? P. Gróard przypisuje to nie­
dostatkowi silnej i głównej dyrekcyi...

Przecież p. Duruy przeczuł i odgadł niezbędną 
potrzebę tej dyrekcyi, ponieważ według myśli te­
go znakomitego ministra oświecenia nauki tego 
zakładu powinne były być poddane pewnej i nie­
zmiennej regule... Na nieszczęście, zanadto może 
zbyt wysokich osobistości wchodziło do tej rady 
szkolnej, aby je można było ująć i sprowadzić do 
ścisłej reguły jednostajności. Z tego pomysłu je­
dnak, zachowanego praktyczniej do istniejących 
już zakładów, szkół i liceów, wyszła — powiada 
p. Gróard — propozycya p. Kamilla See’a, złożo­
na w Izbie poselskiej 28 Października 1878 r., 
sprostowana przez p. Pawła Berfa 10 Grudnia 
t. r. i która nakoniec, przy energicznej wytrwa­
łości Juliusza Ferry’ego, stała się dobrze znanem 
prawem 21 Grudnia 1880 r.

Rozumie się, że w tern pobieżnem streszczeniu 
mogłem wskazać moim czytelnikom jedynie tylko 
główniejsze i jaśniejsze punkta, niezmiernie zaj­
mującej i kompletnej historyi nauk średnich dla 
młodych dziewcząt, zawartej w memoryale pana 
Greard’a. — Przebiegliśmy tu karty pierwszej 
jego części — a zostaje nam jeszcze część druga, 
poświęcona przez autora właśnie najciekawszej 
może dla nas kwestyi, która się dotyczy rozmai­
tych doktryn o wychowaniu kobiet... Autor roz­
trząsając je stopniowa, pokazuje, jak się one łączą 
ściśle z teoryami o samej kobiecie i o jej roli 
w społeczności. Część ta, pełna jest nauki i napi­
sana wzorowym stylem. — Żałuję, że nie mogę 
ślad w siad iść za jej uezonym autorem, ale mu 
siałbym wszystko przepisać co do słowa, a tu 
czasu i miejsca mi braknie. — Postaram się więc 
streścić ją, jak streściłem część pierwszą, to jest: 
zamknąć ją w kilku krótkich ustępach.

(Dokończenie nastąpi)

LISTY Z ZAGRANICY
J. I. Kraszewskiego.

Z pamiętników książęcej córy, przez R. Waldmiiller’a.
(Dokończenie).

Druga podróż włoska przypada na lata 1820 
i 1821, ale w niej nic tak bardzo nowego nie znaj­
dujemy. Najciekawszą z wycieczek jest niewąt­
pliwie w roku 1824 odbyta z ojcem, do Hiszpanii.

W Październiku udają się podróżni, na Mona-

Księżniczka Amalia, oile jej położenie dopusz­
czało, starała się poznać Hiszpanią i dziwne oby­
czaje, obrzędy, jakie się tu zachowały. Dar spo­
strzegania dozwala jej chwytać rysy, istotnie cha­
rakterystyczne, niekiedy z przytłumionym humo­
rem, który się przebija w notatkach. Oryginalnie 
obchodzono tu naówczas dzień św. Antoniego, jako 
patrona źwierząt. Kościół poświęcony mu znaj­
duje się w najuboższej części Madrytu. Pod okno 
kościelne przyprowadzają wszyscy zwierzęta: 
krowy, osły, muły, owce, a ksiądz błogosławi je 
i sypie poświęcony owies. Trwa to przez dzień 
cały. Chodoba przychodzi postrojona w kwiaty. 
Na dzień ten piekarze sprzedają — chlebiki — 
panecillos de S. Antonio.

Muzyka wielko-tygodniowa po kościołach, po­
ważna i piękna; wielce się księżniczce podobała. 
Obchody zresztą, poprzedzające W-noc, podobne 
są do istniejących w innych katolickich krajach.

Uderzyło to podróżną, że król niekiedy zasiadał 
w stallach, razem z duchowieństwem.

Położenie rodziny królewskiej, z powodu poli­
tycznych zawikłań w kraju, niebyło bardzo przy- 
jemnem. Domagano się od panującego ustępstw, 
których on nie chciał dać i przeciw nim walczyć 
musiał.

Znakomite zbiory sztuki, mianowicie obrazy 
szkoły hiszpańskiej, które ks. Amalia porównywa 
z widzianemi we Włoszech, w przekonaniu jej, 
nic na tem porównaniu nie tracą.

Na walki byków — nie chciała patrzeć i nie 
widziała ich wcale, choć wiele się o nich nasłu­
chała. Po dość długim pobycie, naostatek ojciec 
i córka nową drogą, dla zwiedzenia miast znacz­
niejszych, puszczają się napowrót do Drezna.

W Toboso, — notuje księżniczka — „wiele wia­
traków, ale ani jednej Dulcynei“.

Zbliżając się do Walencyi, klimat i roślinność się 
zmienia, kaktusy, drzewa oliwne i figowe, palmy 
zwiastują południe. Pomarańcze i cytryny złocą 
się na drzewach. Wszędzie jeszcze po drodze lud, 
mieszczanie, duchowieństwo uroczyście przyjmują 
przejeżdżających.

W Tarragonie, u bram, tańcują im Hiszpanie; 
naprzeciw zamku umyślnie wystawione rusztowa­
nie służy też do popisu tancerzom w narodowych 
strojach.

Tak wesoło przebywszy Hiszpanią, wjeżdżają 
do Francyi i na Tours i Orleans dążą do Paryża, 
gdzie Karol X ich przyjmuje. Z rodziny kró- 
ewskiej najlepiej się podobała księżniczce księżna 

Berry.
„Nie jest piękną (ma austryacką fiziognomią) 

— pisze o niej — ale bardzo ożywioną, wesołą i 
miłą, tak, że się wszystkim, co ją widzą, podobać 
musi. Wzruszającą jest jej uprzejmość i poszano­
wanie dla starego króla, który w jej towarzyst­
wie zdaje się odmładzać. Dzieci jej dwoje, są 
ładne, szczególniej córka. — Mały książę Bor­
deaux mówi niewiele“.
„Jedliśmy sami tylko razem z królem,—dodaje— 

był to honor, którego dotąd, z wyjątkiem panują­
cych dwie tylko osoby dostąpiły : Metternich i 
Wellington“.

W istocie, dawniej trzej książęta Sasko-polscy, 
bracia Delfinowej, będąc w Paryżu, nie mieli pra­
wa razem z siostrą zasiąść do stołu i — jedli przy 
marszałkowskim.

W Paryżu, między innemi odwiedza saskich 
gości książę Talleyrand, o którym pisze ks. Ama­
lia: „Ma parę małych, świecących oczów, i— 
trmlno być brzydszym od niego“.

Ówczesny książę Orleanu, późniejszy Ludwik 
Filip, wydał się jej bardzo miłym, równie jak 
cała jego rodzina: „Jestto silny, słuszny mężczy­
zna, z małemi rozumnemi oczyma i fiziognomią, 
nie piękną, ale ożywioną i przyjemną. Obejście 
się jego z żoną — pełne uczucia i poszanowania“.

Podróżni przez ciekawość zwiedzają nawet izbę 
eputowanych. Tu widziała i zapisała księżnicz­

ka generała Foy, który się jej zdał mieć typ wło­
ski twarzy i wyraz genialny; Benjamina Con­
stant: „starego już, z włosem na pół jasnym, pół 
siwym, Trochę otyłego i bardzo swobodnych ru­
chów“. — Villel’a: „małego, ciemnej płci, z dłu­
gim nosem, i wcale dystynkcyą się nie odznacza­
jącego“.—Na mównicy właśnie Kazimierz Perier 
zabierał głos i prawił o złym stanie dróg.
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Na ostatek zwiedzają galeryą marszałka Soult’a. 
który sam ich po niej oprowadza.

Z powrotem do Drezna rozpoczyna się regular­
ne, spokojne, ciche życie dawniejsze, — które 
uprzyjemniają muzyka, teatr i literatura.

W r. 1823 na scenie okazuje się po raz pierw­
szy : Der Kronungsiag, komedya naszej autorki. 
Cała rodzina królewska znajduje się na przedsta­
wieniu, z wyjątkiem króla, który, za niewłaściwe 
uważał ukazać się, tak samo, jak nie przychodził 
nigdy na wykonywane swe własne utwory mu­
zyczne.

O swoich dramatach w dzienniku nie zapisuje 
nic prawie księżniczka Amalia. Obfituje za to 
w szczegóły, ale zawsze bardzo treściwe, jakby 
dla przypomnienia tylko zapisane, o osobach, które 
się ukazywały na dworze.

Zapomnieliśmy napomknąć o tern, że w Karls­
badzie widziała dawniej Goethego, i — zanoto­
wała tylko, że był słusznego wzrostu, niemłody— 
sławny poeta“. Ani słowa więcej.

W późniejszych czasach, — nie zbywa na po­
dróżach, szczególniej do Włoch, które zwiedzała 
sześć razy jeszcze, a ostatni w r. 1853.

Księżniczka, w późnym już wieku, dożyła woj­
ny z Francyą: „Wiadomo, pisze wydawca, jak 
naówczas w Niemczech powszechną była troska, 
że my pierwszemu Francuzów napadowi oprzeć się 
nie potrafimy, i że chyba z czasem i stopniowo 
niemieckie siły zwycięzko potrafią walczyć z nie 
mi. Księżniczka Amalia w młodych latach do­
świadczyła, że nadzieje zawieśdź mogą. Znowu 
Napoleon zagrażał Niemcom. Cóż dziwnego, że 
serce staruszki pękało z obawy i troski o przy­
szłość?

Dnia 28 Lipca, zapisuje w dzienniku: „O go­
dzinie ósmej widziałam Jerzego z żoną w czółnie 
płynącego Elbą, a potem siadającego do powozu. 
Myślałam doprawdy, że skonam, tak mnie to po­
ruszyło. Jeżeli Bóg nie dopomoże!!“

I tego samego dnia, dopisuje:
„Pożegnanie z naszym Albertem“.
Na ten raz obawy były płonne; rodzina powró­

ciła z laurami zwycięztwa, ale księżniczka Ama­
lia nie dożyła dni spokoju i zjednoczenia Niemiec, 
którym część samoistności Królestwo Saskie po­
święcić musiało.

Z małych tych wyciągów, którym zmuszeni by­
liśmy dać rozmiary bardzo skromne, zaledwie 
mieć można wyobrażenie o zajmującej książce, 
jaką Waldmuller, wypełniając krótkie notaty au 
torki, stworzył z jej pobieżnych zapisek. Pod ko­
niec życia przebyła jeszcze bolesną kryzys, gdyż 
straciła wzrok, oczy jej pokryła katarakta, którą 
zdjęto wprawdzie, ale jedno tylko oko odzyskało 
światło... Z jaką rozkoszą spojrzała znowu na 
świat, w ostatnich latach powoli coraz ciemniej­
szą mgłą osłonięty — świadczy pamiętnik...

Karty jego ledwie czytelne i coraz mniej wyra­
źnie pisane — przez czas jakiś leżą nietknięte... 
Wraca potem do nich staruszka i znowu powoli 
upływające ostatnie godziny życia zapisuje.

Gdy się dojdzie do k)ńca i złoży ten pamiętnik 
książęcej córy, — dziwne zaprawdę uczucie jakieś 
ogarnia czytelnika...

Wprawdzie w tern życiu zrezygnowanem, ogrza- 
nem miłością dla rodziny, uprawą sztuki — uprzy- 
jemnionem mnogiemi urzędowemi rozrywkami — 
nie czuć cierpienia, nie słychać skargi; — uśmiech 
smętny rozjaśnia szare te, jednostajne, długie 
dni, ujęte w ciasne ramy, spętane etykietą, wy­
glądające na niewolę złoconą; lecz żal tej istoty 
stworzonej do swoboduego rozwijania się, do żwa­
wszego poruszania, a skazanej na, automatyczne 
ruchy, urodzeniem swem i położeniem.

Księżniczka, która łatwo mogła znaleźć preten­
denta do swej ręki, zdaje się nie tylko nie żądać 
wyjścia zamąż, ale się go obawiać. Może los Kró­
lowej Hiszpańskiej, Józefy, — zraża ją od niego.

Jestto umysł otwarty dla wrażeń i pożądający 
ich, postrzegawczy, odgadujący więcej niż wi­
dział, — co się z dramatów okazuje. — Ta siła 
intuicyi tern jest dziwniejszą, że świat w dziełach 
księżniczki Amalii odmalowany — wcale ze dwo­
rem się nie stykał. Mogła go tylko ułamkowo 
oglądać zdaleka.

Przy wydaniu dzieł tych, do których wstęp, na- 
pisany przez Waldmiillera, król Jan odczytywał

i poczynił nad nim uwagi. — autor podniósł to, 
że księżniczka zbyt rozwiniętego zmysłu do oce­
nienia piękna w sztukach plastycznych nie miała, 
chociaż widok arcydzieł Galeryi Drezdeńskiej po­
winien go był rozwinąć.

Rozpatrzenie się w dzienniku zmusiło wyda­
wcę, jeżeli nie odwołać to zdanie, to nacisk poło­
żony na niem, złagodzić.

Wistocie, ks. Amalia krótko się wyraża o arcy­
dziełach sztuki, widzianych we Florencyi, Rzy­
mie, Madrycie, ale to, co pisze, jest trafnem i do­
wodzi, że one ją zajmowały.

W Śaxonii pamiętnik ten znajdzie niewątpliwie 
licznych czytelników, a któż wie? — dla wspo­
mnień o Napoleonie, może go nawet zaszczycą 
tłómaczeniem Francuzi.

ŻYCIE W CHINACH I JAPONII.
przez

ZD-cCbard/a.

(Dalszy ciąg).

Kobieta u tych synów wschodzącego słońca po­
została względem mężczyzny na stanowisku dale­
ko większej niższości, aniżeli w Europie, gdzie zaj­
muje pierwsze miejsce u ogniska domowego, bę­
dąc zarazem jego ozdobą i chwałą. W Japonii 
można śledzić krok za krokiem wszystkie prze­
miany, jakim ulegała, i zawsze, na wszystkich 
szczeblach społeczeństwa widzieć się będzie tylko 
powabną istotkę, nie hałaśliwą, nie sprawiającą 
kłopotu, z którą się wogóle dobrze obchodzono, 
niekiedy nawet psuto; istotę słodką, wesołą, wię­
cej obojętną aniżeli zrezygnowaną; matkę tkliwą 
do przesady, żonę uległą: ale nie będzie ona zdol­
ną, z rzadkiemi wyjątkami, do owych wielkich po­
rywów serca, które wytworzyły Joannę d’Arc, 
Joannę Hachette i Karolinę Corday.

Piękna Hiszpanka jest jednym z takich wyjąt­
ków, i dlatego stała się sławną i pozostanie zape­
wne legendową postacią.

Kerpenic i ja stawiliśmy się o godzinie umó­
wionej w Willi Simpson. Ketty i Tillia usiadły 
w głębi powoziku, my obydwaj naprzeciwko nich 
naprzedzie. Tillia ujęła w jednę rękę lejce prze­
ciągnięte przez przez podpórkę ponad naszemi 
głowami, w drugą bat, dała znak betło, który się 
szybko usunął na bok,—i niecierpliwe kucyki, po­
wodowane silną i sprężystą jak stal dłonią, pom­
knęły szybko.

W kwadrans późuiej wysiedliśmy w wiosce 
Kawa saki, i pozostawiwszy konie pud opieką betto, 
udaliśmy się do świątyni Dai-chi-Gnawara-Hceti- 
dzy, do której mieliśmy wstąpić, przed odwiedze­
niem Pięknej Hiszpanki. Droga prowadziła przez 
pola nieuprawue, krzakami zarosłe, a w Japonii, 
gdzie jest wielka ilość drzew i krzewów o liściach 
trwałych, wioski i pola mają zawsze jakiś odswię 
tny pozór; tymrazem uwydatniało się to więcej 
jeszcze, bo spacer nasz odbywał się w połowie 
Maja i wszystko wokoło nas wyglądało jakoś zie­
leniej i strojniej niż zwykle. Szliśmy drogą ma­
jącą z obydwóch stron ściany z kamelii olbrzy­
mich rozmiarów, osypanych cudownym kwiatem, 
upojeni tysiącem zapachów, wydzielających, się 
zwykle z pól i lasów w dnie wiosenne. W świą­
tyni kilku pielgrzymów mruczało modlitwy 
przed ołtarzem; od czasu do czasu dla zwró­
cenia uwagi bóstwa miejscowego, odzywał się 
dzwonek żałosnym dźwiękiem; ,dwóch czy trzech 
bonzów o chytrem spojrzeniu krążyło leniwie po 
świętym przybytku.

Tillia, rzuciwszy kilka sztuk monety w wydrą­
żony pień drzewa, w który wierni składają ofiary, 
skinęła na nas, by iść za nią. Niedaleko od świą­
tyni, w cieniu wspaniałych drzew starych, widać 
kapliczkę przypartą do skały, porosłej mchem i po­
krytej pnącemi się roślinami; maleńki ten zakątek, 
prawdziwe pustynia w miniaturze, tchnie cały ta­
jemnicą sielskiej poezyi; nic nie przerywa panują-

cej tara ciszy, oprócz szmeru poruszanych wiatrem 
gałęzi i swawoli wiewiórek, uprzywilejowanych 
mieszkanek na wierzchołkach olbrzymich jodeł.

Gdyśmy się unosili nad pięknością miejsca. -- 
No i cóż!—rzekła Tillia—czy żałujecie teraz przy­
bycia tutaj? Czy nie jesteście dostatecznie zapła­
ceni za trudy poniesione?

— Bezwątpienia — odparłem — zresztą przyje­
mność znajdowania się w pani towarzystwie....

— Dobrze, dobrze, — przerwała Tillia, śmiejąc 
się,—nie mów pan więcej, znam już ciąg dalszy.

Podczas tej naszej wesołej rozmowy, Kerpenic, 
obszedłszy wokoło kapliczkę i skałę, powrócił, 
trzymając w rękach massę niewielkich karteczek, 
białych i czerwonych.

— Co to jest?—zapytał zwracając się do mnie.
—Odnieś pan co najprędzej te karteczki zkąd je 

wziąłeś—pośpieszyła z odpowiedzią miss Tillia, — 
bezwiednie popełniłeś świętokradztwo; są to bo­
wiem yen-mussubi.

Usłyszawszy ten wyraz po raz pierwszy, zapy­
tałem o jego znaczenie.

— Jakto? pan, tak przejęty zamiłowaniem do 
badania języka i zwyczajów japońskich, nie wiesz 
co znaczy yen-mussiibi? Zróbmy więc rozbiór te­
go wyrażenia yen (małżeństwo), mussubi (przy­
wiązać), czy jeszcze pan może nie pojmujesz?

— Owszem, owszem, już wiem teraz:—przywią­
zać.... małżeństwo.... Oto szczerze mówiąc, nic 
nie rozumiem; wiem, że małżeństwo jest łańcu­
chem.... lekkim, ponętnym, gdy przykuwa do tak 
uroczej istoty, jaką ty jesteś, miss Tillio, ale przy­
znają, że jakoś dzisiaj tępe mam pojęcie, bo dotąd 
nic się więcej nie domyśliłem.

Tillia uśmiechnęła się. odsłaniając perłowe ząb­
ki, i niewzruszona bynajmniej wypowiedzianym 
przezemnie komplimentem, zaczęła mówić:

— A więc, posłuchajcie panowie. Tutaj, jak i 
vre wszystkich krajach świata, nieszczęśliwi ko­
chankowie, trafiający na przeszkody w błogich 
nadziejach połączenia się ze sobą, zwracają się 
pobożnie ku niebu, by otrzymać łaskę urzeczywi­
stnienia swych pragnień. Jest to jeden z najpoe- 
tyczniejszych zwyczajów japońskich. Młodzi ludzie 
wyznaczają sobie miejsce spotkania w jakiejkol­
wiek świątyni i, naturalnie, w celu doprowadzenia 
tego zamiaru do skutku, usiłują na kilka godzin 
wyswobodzić się zpod rodzicielskiego nadzoru. 
Szczególniej w tych razach zasyłane bywają mo­
dły do niektórych bóstw słynących z tkliwości 
serca. Każdy ma swoję specyalność — niepra­
wdaż? Kochankowie przychodzą więc w tajemni­
cy do stóp bogini i błagają ją o usunięcie rozdzie­
lających ich przeszkód. Niezawodnie prośby ich 
zostaną wysłuchane, przynajmniej ich naiwna i 
święta ufność zasługuje na to. Dobra bogini je­
dnakże bywa wielce udręczaną wielką liczbą próśb 
tego rodzaju,'i kto wie czy wśród tych tysiącz­
nych kłopotów, nie zapomuiałaby o której. Toteż 
tapońscy kochankowie, ludzie wielce praktyczni, 
nie zbyt ufając pamięci swych świętych, wymyśli­
li sposób przypomnienia się o to: po wyłuszczeniu 
powodu swych odwiedzin i przyrzeczeniu daru od­
powiedniego do ich możności, piszą swe imiona na 
kartce papieru, którą przytwierdzają w miejscu 
widocznem, gdzie bóstwo ma zwyczaj używać 
przechadzki. Te karteczki są-to właśnie yen-mus- 
subi, i dlatego poleciłam p. Kerpenikowi odnieść je 
napowrót zkąd je przyniósł. Każdy zwyczaj reli­
gijny jest rzeczą szanowną, i byłoby niewłaści- 
wem z naszej strony wyśmiewać się z tych yendw

Po tem objaśnieniu opuściliśmy świątynię i w po­
wrocie do Yokohamy, tak jak było postanowio- 
nem, wstąpiliśmy do „Pięknej Hiszpanki“.

W Japonii kobieta starzeje się szybko; i nasza 
też Hiszpanka, młoda dziewczyna z 1862 r., dziś 
jest matroną dojrzałą, z głową szronem siwizny 
przypruszoną, kształtów zbyt pełnych: oczy tylko 
zachowały dawną piękność; pomimo to jednak dla 
wszystkich i nazawsze, aż do końca życia pozo­
stanie jej miano „Pięknej Hiszpanki“.

Ketty znała wybornie obyczaje japońskie: po­
kazałem jej więc zegar, prosząc o wytłómaczenie 
rai, w jaki sposób wskazywał godziny i co zna­
czyły wyryte na nim liczne litery.

— Dziś—rzekła uprzejmie miss Simpson—Ja­
pończycy, w miastach otwartych dla cudzoziemców, 
posiadają niemal wszyscy zegary europejskie;



392

■sprzyjęli również podział doby na dwadzieścia 
ś. Yrztery godziny, na których określenie używają 

' tychsamych nazw, co my; mówią więc: iczy-dży 
„pierwsza godzina“, iczydży-hau „pierwsza i pół“, 
ni-dzy „druga“ i t. d. Lecz dawniej mieli swój 
własnr, odrębny zupełnie podział czasu, upływa­
jącego pomiędzy jednym a drugim wschodem słoń­
ca. Liczyli sześć godzin dnia i sześć godzin nocy, 
z których każda zawierała nasze dwie godziny; 
ich półgodziny odpowiadały naszym godzinom nie­
parzystym; na minuty zaś i sekundy nie mieli wy­
razów je określających. Zegar ten właśnie wska­
zuje podział czasu według dawnego japońskiego 
systematu.

Bicie godzin w tych zegarach jest również zu­
pełnie odmiennem od bicia naszych zegarów: na 
pierwszą godzinę dnia, odpowiadającą naszemu 
południu , zegar uderza dziewięć razy; na go­
dzinę drugą, która jest i naszą drugą, uderza osra 
razy—i w ten sposób aż do godziny piątej, będą­
cej naszą dziesiątą, na którą zegar uderza tylko 
cztery razy. Godziny nocne zaczynają się o pół­
nocy i zegar wybija je w tymsamym porządku. 
Półgodziny oznaczone są naprzemian jednem lub 
dwoma uderzeniami: jedno uderzenie oznacza pół 
po nieparzystej godzinie japońskiej; dwa uderze 
nia po godzinie parzystej; tak jak to panu tłóma- 
czyłam: pierwsza godzina dnia—południe nasze— 
zegar uderza dziewięć razy, więc jest to godzina 
nieparzysta i na półgodziny następujące zegar 
bije raz tylko. Druga godzina dnia, a druga po­
południu, zegar bije ośm razy, liczbę parzystą, na­
stępujące zaś pół, oznacza dwoma uderzeniami.
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X.
Odjazd do Chin.—Objaśnienia Barrot’a, dowodzące jego wiedzy- 
Przybycie do Cze-fa. — Szangaj. — Polowanie w łodziach. — 

Grzebanie umarłych.—Sucho w.—Powrót do Francyi.

Ostatnie miesiące naszego pobytu w Japonii 
upłynęły z niepojętą szybkością. Nadszedł d. 13 
Sierpnia, termin oznaczony na udanie się do Cze- 
fu. Trzeba było odpłynąć.

Podróż z Yokoharay do Cze-fu, uprzyjemniana 
opowiadaniami naszego przyjaciela Barrofa, wy­
dała nam się krótką. Dowcipny nasz towarzysz 
rozpoczął napowrót wykłady, oddając na nasze 
usługi, ze zwykłą uprzejmością, nabyte wiadomo­
ści o kraju, w którym mieliśmy spędzić czas długi 
i dowiódł rzeczywiście, iż umiał patrzeć i badać, 
i że się pilnie podczas swego tam pobytu przykła­
dał do poznania prawdziwych Chin i prawdziwych 
Chińczyków.

Większa część społeczeństw zachodnich, które 
po dosięgnięciu szczytu kulminacyjnego cywiliza- 
cyi, sławy i dobrobytu zmniejszały się zwolna i 
wkońcu albo znikły zupełnie, albo się stały zale- 
dwo cieniem własnym, doszły do tego, osuwając 
się po fatalnej pochyłości i wskutek rozlicznych 
wydarzeń. Jest to wynik koniecznej^ niestałości 
rzeczy ludzkich. Chiny zaś, wręcz przeciwnie, 
umierają, jeżeli się mogę tak wyrazić, z przyczy­
ny swej niewzruszonej nieodmienności. Jeżeli nie­
które narody zużyły się zbytniem, nieoględnem par­
ciem naprzód, sprowadzającem bezustanne prze­
wroty, których wynikiem to było, iż nie dawały 
czasu nowym ustawom utrwalić się i wejść w ży­
cie, Chińczyk to znowu zużył zupełnie wszystkie 
swe instytucye. Tosamo jest pod względem mo­
ralnym jak i materyalnym u synów Niebieskiego 
Państwa: wszystko rozsypuje się w proch, dla 
braku poprawy i ulepszenia.

(Dokończenie nastąpi).

Antologia polska. Wybór najcelniejszych utwo­
rów poetów polskich, zestawił Władysław B. 
Z dwunastu illustracyami: E. M. Andriollego, 
Brandta, Gersona, Kossaka, Lessera, Pillatiego i 
Żmurki. Wydanie drugie, znacznie pomnożone 
Lwów, 1882. W oprawie ozdobnej w płótno. 5. —

Bykowski Piotr Jaxa. Sądy podkomorskie, powieść 
staroszlachecka, 1882. 1. 50

Collins Wilkie. Siła przeznaczenia (Armadale), prze­
kład z angielskiego, 3 tomy. 3. —

Grudziński Stanisław. Wbrew opinii, powieść oby­
czajowa, 2 tomy, 1882. 2. —

Hodi T. Pan Slepy-Paweł, 1882, 1. 20
Jeż Teodor Tomasz. Uskoki, powieść, Z dziejów 

Słowiańszczyzny południowej, 1882. 1. 50
Jokay Maurycy. Podwójna śmierć, powieść, 3 tomy 

w jednym, 1882. 1.20
— Serce kamienne, powieść, 3 tomy, Lwów, 

1882. . 3. -
— Z Bożej woli, powieść, 4 tomy w jednym, 

przekład z węgierskiego, Lwów, 1882. 3. 20
Kraszewski J. I. Powieści historyczne XV wieku, 

Biały książę, Czasy Ludwika węgierskiego, 3 tomy, 
Kraków, 1882. ju$. —

— XVI Semko (Czasy bezkrólewia po Ludwi­
ku) (Jagiełło i Jadwiga), Kraków, 1882, t. 3. 3. —

— Na Bialskim zamku, powieść historyczna 
z czasów Augustą III, 188.', tomów 2. 2. —

— Krasicki. Zycie i dzieła. Kartka z dziejów li­
teratury X VII wieku. 2. —

— Krzyżacy, 1Í1O. Obrazy z przeszłości, t. 2, 
1882. ' 2. -

— Kunigas, powieść z podań litewskich. Z 15
drzeworytami M. E. Andriollego, 1882. 2. —

— Na tułactwie, obrazy współczesne, 3 tomy
w jednym, 1882. 2. —

— Pułkownikówna, historya prawdziwa z cza­
sów saskich, tomów 2. 2. —

Kwiaty rodzinne, wybór poezyi polskiej, uło-

żony przez Nareyzę Żmichowską, 1882. 1. 50
W ozdobnej oprawie w płótno angielskie. 2. 40

Manzoni Alexander. Narzeczeni, powieść medyo- 
lańska z XVII stulecia, ze starego rękopismu spi­
sana i przerobiona, przekład Maryi z Siemiradz­
kich Obrąpalskiej, 1882, tomów 2. 2. —

Marrene Walerya (Morzkowska), Zaklęte siły, po­
wieść, 1882. 1. —

Meyet Leopold. Bo nieznajomej, nowella, Wilno, 
1882. 1. 20

Mickiewicz Adam. Pan Tadeusz, z illustracyami 
E. M. Andriollego, Lwów, b. r. rs. 18; w ozdobnej 
oprawie brzegi złocone. 25. —

Orzeszkowa Eliza. Sylwek cmentarmk, powieść, 
Wilno, 1882. 1. 80

Sahi-Bei. Ład Boży, obrazy z życia tureckiego, 
Lwów, 1882. 1. 50

Sienkiewicz Henryk. Pisma, tom IV. Przez stepy. 
Or so. Z pamiętnika'poznańskiego nauczyciela. Czyja 
wina? Za chlebem, wydanie drugie, 1882. 1. 50

— Pisma tom V. Latarnik, Niewola tatarska, 
Jamioł. Na jedną kartę. Bartek zwycięzca, 1882. 1. 50

Słowacki Juliusz. Lilia j, Weneda, wydanie illu- 
strowane 12-tu rysunkami Andriollego; format 
wielkiej ćwiartki. Bez oprawy rs. 6; w oprawie 
z płótna angielskiego, bogato złoconej, ze złocone- 
mi brzegami rs. 9. W takiejże oprawie, grzbiet 
skórzany rs. 10. Dla prenumeratorów Tygodnika 
powszechnego o 3 rs. taniej.

Wilczyński Albert. Na manowcach, dzieje zwykłe­
go śmiertelnika, 1882. 1. 50

— Woły robocze, obrazki z życia poczciwców,
1882. 1. 20

Zieliński Władysław. August 11 i Aurora (Kenigs- 
marck). Powieść osnuta na tle historycznem z cza­
sów Augusta Ii-go Sasa, Lwów, 1883, t. 2. 1. 80

— Z życia poety (Sebastyan Klonowicz), szkic 
powieściowy, na tle historycznem, Lwów, 1883.

1. 25

OID WYDAWCY.

W dodatku dołączyć się mającym do przyszłego 
numeru „Bluszczu'4 rozpoczętą zostanie

POWIEŚĆ

słynnego autora węgierskiego

Maurycego Jokay a

Do dzisiejszego numeru Bluszczu dołącza się 
arkusz 9-ty powieści pod tytułem: Żelazo.

w przekładzie polskim w trzech tomach

Nowi prenumeratorowie, którzy zapiszą się na „Bluszcz” od 1 Sty­
cznia r. p., otrzymają początek tej powieści bezpłatnie.

. TREŚĆ. Pogawędka. — Pozytywizm w praktyce, powieść, (dalszy ciąg), przez Sewera.— Wspomnienie poety, życiorys, (dokończenie), przez M. I. 
Nowiny paryzkie. — List z zagranicy, (dokończenie), przez J. I. Kraszewskiego. — Życie w Chinach i Japonii, (dalszy ciąg), przez Dubard’a.

Warszawa.—Druk S. Orgelbranda Synów ulica Bednarska Nr 20. Redaktor odpowiedzialny Michał Gliicksberg.
flosBoneHO Ęemypoio.

Bepmaita, 24 Hoaópa 1882 rojja,
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